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POZNAŃ, 21 maja.
Szerzenie się ruchu rewolucyjnego we Włoszech, 

o którego znaczeniu wczoraj na tćm miejscu wzmianko­
waliśmy, zaczyna niepokoić giełdy. Na wiadomość z Ge­
nuy, że rząd włoski wysłał trzy okręty wojenne, by 
strzegły wyspy Kaprery, zapanował wczoraj na berliń­
skim targu pieniężnym popłoch niemały. Zapewne i na 
giełdę paryską oddziałało już to doniesienie, świadczące, 
iż gabinet florencki obawia się, by Garibaldi nie stanął 
na czele rokoszu.

Hr. Potocki opuścił dnia 19 bm. Pragę, nie osią­
gnąwszy, jak się zdaje, innego rezultatu w rokowaniach 
z Czechami, jak ten, iż ci przyobiecali obesłać nowy 
sejm, którego zadaniem jedynćm będzie zmiana ordyna 
cyi wyborczćj. O wzięciu udziału Czechów w reichs- 
racie, czy konstytuancie przedlitawskićj nawet mowy nie 
było. Opozycya czeska nabrała obecnie ogromnćj s;ły 
przez połączenie się arystokracyi z deklarantami i nie 
łatwa będzie z nią się porozumieć. — Dziś miały się 
rozpocząć w Wiedniu narady prezesa gabinetu z nota­
blami galicyjskimi.

W Paryżu cisza1, nastała po burzy plebiscytowój. 
W dziennikach w skutek tego wielka próżnia, którćj 
epizod lizboński nie zdołał zapełnić. Z Soboru tćż głu­
cho, jakkolwiek już 13 b. m., jak donosi korespondent 
Czasu, rozpoczęto rozprawy o[Papieżu i jego nieomyl­
ności. Ponieważ około 80 mówców z opozycyi zapisało 
się do głosu, a najmniój 20 członków większości odpo­
wiadać im będzie, przeto rozprawy przeciągną się za­
pewne aż do SŚ. Piotra i Pawia.

Osservatore Romano w trzech artykułach u- 
mieścił akt heroicznego dziekana wileńskiego, przez 
pisma polskie ogłoszony, co zdaniem Czasu najlepszym 
jest dowodem, że rokowań żadnych z Rosyą nie ma, i 
że Rzym nie widzi nawet ich możebności.

Depeszę hr. Beusta pod dniem 10 kwietnia wysła­
ną do ambasadora austriackiego przy Stolicy Apostol- 
skićj w kwestyi nieomylności, i dziś jeszcze dla braku 
miejsca zmuszeni jesteśmy odłożyć do przyszłego nu­
meru Dziennika.

Depntacya polska i parlament półocno- 
niemiecki.

Na dzisiaj kilka słów tylko z naszćj strony 
w przedmiocie wskazanym przez tytuł, ale waż­
nych istotnie i potrzebnych.

W tych dniach rozpoczyna się w parlamen­
cie północno-niemieckim tak zwane trzecie czyta­
nie projektu kodeksu karnego północno-niemiec- 
kiego. Doniosłość praktyczna tego przedmiotu dla 
nas i dla naszych stosunków niezaprzeczona. Nie 
mnićj dalćj rzeczą, dobrze wiadomą, jak dalece 
w różnych, w nader esencyonalnych szczegółach owego 
projektu, jak np. w przedmiocie kary śmierci, wa­
żą się zdania różnych frakcyi parlamentarnych 
i jak dalece prawdopodohnćm, że jedenaście gło­
sów polskich może przechylić szalę na jednę lub 
drugą stronę. Z tego powodu zdaje nam się

rzeczą publicystycznego obowiązku, przypomnieć 
naszćj deputacyi do parlamentu północno-niemiec- 
kiego, jak dalece w tych dniach właśnie obecność 
jćj w Berlinie, w nie uszczuplonym komplecie, 
jest konieczną i prosić członków jćj w imię do­
bra publicznego, aby się niezwłocznie na stanowiska 
swe udać zechcieli.

Jeszcze raz mowa księcia Czartoryskiego.

Odebraliśmy nareszcie polski, urzędowy, 
jeżeli tak wolno powiedzieć, tekst mowy księcia 
Czartoryskiego z dnia 3 maja rb. Treść jćj po­
lityczna i zasadnicza znalazła się, jak z pol­
skiego oryginału widzimy, podaną wiernie i do­
kładnie przez dzienniki zagraniczne, mianowicie 
Journal des Débats, podług którego przekła­
du oceniliśmy tęż mowę w 111 numerze naszego 
pisma.

Łączność tedy przyszłości naszćj z losami 
monarchii Habsburgów;

Wyrzeczenie się wszelkićj współki ze 
Słowiańszczyzną i dążnościami Słowian austry- 
ackich;

Ograniczeńie pretensyi autonomicznych Ga- 
licyi na skromne ustępstwa prowineyalnego zna­
czenia, —

pozostają ostatecznym sensem moralnym tak 
polskiego oryginału, jak obcych przekładów 
mowy księcia.

Natomiast znajdujemy w oryginale polskim 
złagodzenie różnych wyrażeń, twierdzeń i ustę­
pów, które uderzają nieco szorstkością i hezwzględ- 
wością w przekładach dzienników zagranicznych. 
Zmiany te i modyfikacye — na pozór tylko 
stylowe, nie są jednakże bez pewnego znaczenia 
i co do rzeczy samćj :

Tak np. mówi przekład Journalu des 
Débats:

„pod panowaniem moskiewskićm nic nam nie 
pozostaje, jak zgodzić się z losem i ocze­
kując skutków sprawiedliwości bożćj, prze­
chowywać w przybytku ognisk domowych 
nasze tradycye narodowe, nasze dawne 
cnoty“
kiedy oryginał polski brzmi następnie:

„pod panowaniem moskiewskićm skrępowani 
we wszystkich życia naszego objawach, zmu­
szeni jesteśmy w oczekiwaniu na niezawodny 
wymiar sprawiedliwości Bożćj poprzestać tym­
czasem na pielęgnowaniu dawnych cnót i na­
rodowych tradycyi w zaciszu domowćm i u ro­
dzinnego ogniska.“

Dalćj mówi książę według przekładu fran- 
! cuskiego:

„Każdy rok upływający utwierdza nas 
w przekonaniu, że nadal przyszłość nasza jest 
nierozwiązalnie złączoną z losami monarchii 
Habsburgów,“
kiedy oryginał polski brzmi w tćm samem 

miejscu:
„Każden rok upływający wzmacnia w nas 

, przekonanie, iż nasza przyszłość ściśle się
wiąże z losami monarchii Habsburgów.“ 
Najważniejszym przecież między oryginałem

polskim a przekładami ohcemi waryantem, jest 
następny:

Przekład mówi:
„W polityce nie powinno być dla nas Sło­

wian, świata słowiańskiego, sprawy słowiań- 
skiśj. Znamy tylko narody historyczne: 
Czechów, Chorwatów, Serbów i podamy chę­
tnie rękę Czechom, Chorwatom, Serbom, je 
żeli chcą ws ółdziałać z nami w jednćm za­
daniu, jeżeli chcą pracować z nami nad u- 
trwalcniem, wielkością,' potęgą... Austryi 
i Węgier. Inaczćj możemy i powinniśmy być 
tylko ich przeciwnikami.... Gdyby nam 
stawiano alternatywę poświęcenia 
Niemców dla wzniesienia w Austryi 
wyłącznie słowiańskiego panowania, 
nie wąchalibyśmy się, mimo tylu 
krzywd świeżych i przeszłych, po­
dać ręki Niemcom, gdyż Niemcy wy­
obrażają dla nas Europę i cywiliza- 
cyą zachodnią, podczas gdy polityka 
słowiańska, pojęta w duchu odwetu 
przeciw Niemcom, wydaje nam się 
azyatycką i barbarzyńską.“
W temże samćm miejscu mówi oryginał pol­

ski następnie:
„W polityce nie ze Słowianami mamy do 

czynienia ale z Czechami, Serbami, Kroatami, 
z narodani historycznemi, a ku tym wszyst­
kim z pospieszną gotowością, radośnie wy­
ciągniemy dłonie, skoro tylko nad dziełem 
utrwalenia państwa austryacko-węgierskiego 
wspólnie z nami pracować zechcą. Nigdy zaś 
nie przystaniemy i nie przyczynimy się z na­
szej strony do ustalenia napowrót panowania 
jednego szczepu nad drugim. Pomimo tylu 
krzywd dawnych i nowych i tylu słusznych 
zażaleń nie możemy przyłożyć ręki do gnę­
bienia Niemców przez Słowian. Wszelka po­
lityka nienawiści i odwetu jest polityką azy­
atycką, polityką przeszłości! Pagniemy, by 
nai.i się udało; ale naszego szczęścia na szko­
dzie sąsiada budować nie chcerny i takie po­
stępowanie odrzucamy stanowczo.“

Niedziela, 22 maja im

O alternatywie wyboru między SłowiańszczY 
zną a Niemcami, o europejskości i cywilizacyi za 
chodnićj Niemców w przeciwstawieniu do azyatyznń1 
i barbarzyństwa słowiańskiego, nie ma w orygi­
nale polskim mowy księcia Władysława ani sło­
wa. A przecież jest różnica między przekładem 
polegającym niezaprzeczenie na autentycznych źró­
dłach a oryginałem polskim zbyt ważna i uderza­
jąca, aby mogła być przypadkową. Albo więc 
książę, powiedziawszy istotnie to, co przekład 
francuski zawiera, uznał za rzecz stosowną złago­
dzić swe wyrażenia w druku; albo tćż, powie­
dziawszy tylko to, co jest w oryginale polskim, 
znalazł niedokładnego referenta i tłómacza w ga­
zetach zagranicznych. W razie drugićj z obu al­
ternatyw, należałoby, zdaje nam się, mówcy wy- 
stósować do gazet zagranicznych odpowiednią rek- 
tyfikacyą, bo tekst w nich zamieszczony sięga da­
lćj i szerzćj naturalnie, aniżeli polski a rzecz sa­
ma jest ze względu na usposobienie Słowian zbyt 
ważna, aby napodobny trud ze strony szanownego 
mówcy zasługiwać nie miała.

Zresztą, jak już powiedzieliśmy na wstępie 
riiniejszego artykułu, nie zawiera oryginał polski 
mowy księcia Czartoryskiego nie takiego, coby 
było zdolnćm zmienić w czemkolwiekbądź wyrze­
czone o nićj w numerze 111 pisma naszego poli­
tyczne zdanie.

Sprawy anstryackie.
Otrzymujemy z Wiednia pismo następujące:
(H) We wszystkich niemal sprawozdaniach, które, 

wychodząc z Wiednia, mają na Celu rozświecać wszech­
stronnie sytuacyą polityczną, spostrzegać się daje pe­
wna luka, którą wypełnić staje się potrzebą, żeby umo- 
żebnić publiczności, na boku stojącćj pogląd na rzeczy 
zupełny.

Prawie nigdzie nie ma wzmianki o zachowaniu się 
Niemców austryackich, ich stósunku do rządu obecnego 
i dalszych zamysłach. W niektórych pismach krajo­
wych spotkać się było można z pobieżną wzmianką 
o zręczności ministeryalnśj taktyki, o metodycznóm za­
szachowaniu jednćj a zneutralizowaniu drugićj części 
austroniemieckiego żywiołu. Amnestya dla przestępstw 
polityczno-prasowych, oświadczenie urzędowe minister­
stwa, że liczy na poparcie tego szaccwnego wielce wy­
kształconego żywiołu (słowa urzędowćj W iener Abendp.), 
zabiegi zresztą usilne, by ludzi, jak Rechbauer, wcią­
gnąć do kombinacyi ministeryalnćj: te stósunkowo mało 
znaczące dane rozszerzono z naiwną lekkością do roz­
miarów, których nie miały a nawet z natury rzeczy 
mieć nie mogły.

W rzeczywistości położenie jest takie w ogólności, 
że masa inteligancyi niemieckićj stoi po jednćj, a mini- 
steryum Potockiego po drugićj stronie, t. j. przeciwnćj.

Nie tylko stósunek Niemców do rządu obecnego po­
został, jakim był od. objęcia prezydentury ministeryalnćj 
przez Potockiego, ale się znacznie pogorszył.

Chleb bez soli.
Powieść

z czasów rozbioru Rzeczypospolitej Polskiej
przez

Jana Zacharjasiewicza.

(Ciąg dalszy. Zobacz numer 53, 54, 55, 56, 65, 68, 69, 71, 
73, 76, 79, 82, 85, 87, 88, 90, 92, 94, 96, 100, 102, 105, 108, 

113, 115 i 116.)
XXXIII.

Narzeczeni wstali z krzeseł i rozeszli się w różne 
s>ony. Janusz zbliżył się do wojewody, który właśnie 
ukończył był dłuższą rozmowę z biskupem kujawskim. 
Atalia szukała kogoś niecierpliwie.

— Al Mości panie Adamie 1 zagadnęła wojewo- 
dzica, który jój się właśnie nawinął jakby wołany — 
cóż Mości Adamie, czyż dzisiaj nie masz Waszmość 
żadnego słówka dla mnie?

— Wystrzelałem cały kołczan strzałek złocistych, 
dziś jestem ubogi! odparł wojewodzie, szukając oczyma 
kogo innego.

— Ubóstwo dobrowolne 1 któż strzela — złotem 1 
rzekła z gryzącą ironią Atalia.

— Bo takie strzały są najpewniejsze I odpowiedział 
niezbity z toru wojewodzie.

— Nie wiem, z jakiego kramu wybrałbyś pan 
dla mnie?

— Strzela się tylko z oddalenia, a my jesteśmy... 
tak blisko siebie 1...

— Mylisz się Waszmość, szybko odrzekła Atalia 
z twarzą zarumienioną, jesteśmy bardzo daleko od sie­
bie!... I tak na zawsze pozostaniemy 1... Żal mi pana 
i tych złotych strzałek, ale... ale... trzeba się po­
cieszyć 1...

Rzekłszy to, wykręciła się na wysokim korku trze­
wika i zbliżyła do Krystyny.

Krystyna siedziała smutna i zamyślona. Młodzież 
odstąpiła od nićj, bo sama tego pragnęła.

— Mam ci dwie wielkie nowiny do powiedzenia, 
kochana Krzysiu, zagadnęła Atalia, biorąc ją pod rękę.

Spokojnie spojrzała na nią Krystyna. Atalia za­
częła z twarzą ożywioną:

— Najprzód powiem ci, że wojewodzie oświadczył 
mi się w tćj chwili, ale dałam mu — odprawę 1

Mówiąc to, z uwagą patrzała w twarz Krystyny. 
Na twarzy Krystyny nie sprawiły te słowa żadnego ży­
wszego wrażenia. Oczy jćj tylko ożywiły się nieco. 
Była to zawsze dla nićj nowina niespodziana.

— Tak jest, dałam mu kosza, kochana Krzysiu, 
ponowiła dalćj z szydeczym uśmiechem Atalia, dałam 
mu kosza za pierwszćm słowem, którćm zmierzał do 
mojćj l-ęki... Inaczćj być nie mogło! Człowiek tak ha- 
niebnśj opinii, bez czci, wiary i honoru... człowiek taki 
śmiał do mnie przystąpić? Nie żałowałam słów, wcale 
nie słodziłam gorżkiój pigułki!... Tylko nic me mów 
nikomu, bo wstydzićbym się musiała, że taki bezecny 
człowiek poważył się prosić mnie o rękę... Czy ty wiesz 
kochana Krzysiu...

Tu zniżonym głosem zaczęła Krystynie opowiadać 
różne zakulisowe skandaliki o nieszczęśliwym wojewo- 
dzicu, który, rozmawiając z podkomorzanką, ani pomy­
ślał o tćm, że miał dostać odkosza od AtaliiI...

Krystyna dosyć spokojnie wysłuchała długićj litanii 
grzechów i grzeszków wojewodzica, a co Atalią najmo- 
cnićj gniewało, że ani razu nie zbladła, ani nawet nie 
była ciekawą o obszerniejsze wyjaśnienia niektórych 
opowiadanych historyekl Z dziwnym spokojem, z obo­
jętnym uśmiechem słuchała opowiadań towarzyszki.

— A teraz powiem ci drugą nowinę, po niejakim 
czasie ozwała się znowu Atalia — przyrzekłam rękę 
Januszowi 1

Szybkim ruchem zwróciła się Krystyna do Atalii. 
Chwyciła ją za rękę i zawołała:

— Więc kochasz mego brata! kochasz Janusza?...
— Czyż tego dawno nie widziałaś? Czyż nie dość 

wyraźnie okazywałam mój afekt?
— Zdawało mi się, że twój afekt... był skierowany 

do wojewodzica!
— Ah! Jakićm dzieckiem jesteś jeszcze 1... Toż nie 

widziałaś, że pozornie sprzyjałam wojewodzicowi, aby 
w Januszu wzbudzić zazdrość i tym sposobem trochę go 
rozruszać, by nie był zanadto spokojny 1

— I widać udało ci się!... Jabym tego nie potra­

fiła! Jabym nie potrafiła nic udawać, czego nie czujęl
— Ach to mam litość na tobą! Kobieta powinna 

zawsze udawać, inaczćj nie wygra sprawy z mężczyzną. 
Powinna udawać obojętność wtedy, gdy go kocha, a mi­
łość gorącą, gdy innemu sprzyjał

Ostatnich słów nie słyszała Krystyną. Smutek 
nagły oblókł jćj twarz bladą. Podparła ręką głowę 
i zamyśliła się.

Korzystając z tego Atalia, opuściła Krystynę, aby 
nadchodzącój starościnie Taidzie czćm prędzćj powie­
dzieć, że wojewodzicowi dała — odkosza! Starościna 
Taida miała liczne relacye i znajomości...

Krystyna została sama, smutna i zadumana. Cóż ją 
tak nagle zasmucić mogło?

Krystyna czuła się nieszczęśliwą. Ludzie nieszczę­
śliwi nie lubią patrzyć na cudze szczęście. Może być 
w tćm egoizm serca, które dla siebie szczęścia pragnie, 
a znaleść go nie może... może być także prosty kon­
trast światła i nocy, które wzajem siebie unikają... 
dosyć, że szczęście Atalii i brata wzbudziło w nićj 
smutne myśli.

Pry szczęściu Atalii, przy utracie brata czuła się 
Krystyna jeszcze więcćj osamotnioną na szerokim świę­
cie, na którym nie znalazła tego, czego jćj serce pra- 
gnęłol Jćj droga rozdzielała się w tćj chwili o i drogi 
brata, a gdzie nią samotna zajdzie? nie wiedziała 1 Przed 
nią było pusto i ciemno...

Wprawdzie wieczór wczorajszy rozbudził w jćj du­
szy drzemiące tam marzenia, jakich przed sobą jeszcze 
głośno nie wymówiła, marzenia te ogrzała ciepłem pra­
gnącego serca... ale teraz zaczęły one znowu powoli 
zastygać, bo to, czego wyglądała, w ciągu całego dnia 
nie nadeszło!...

Śród tych smutnych zajść zbudziła ją jakaś chłodna 
ręka, która się jćj dłoni dotknęła. Krystyna wzdry­
gnęła się i spojrzała przed siebie. Przed nią stał wo­
jewoda.

Wojewoda był to starzec wyświeżony i sztuką od­
młodzony. Pomarszczoną, wybladłą twarz miał wy­
tartą jakąś maścią świecącą, która obumarłe rysy miała 
ożywić. Chuda pierś była wypełniona watą i zręcznym 
krojem fraka, który obchodził żebra gładko, nie zmar­
szczywszy się ani razu. Sztuczua, nader skombinowana 
woń otaczała całą postać wojewody. Były w tćj woni 
fijołki i róże, jaśmin i rezeda, gwoździki i piżmo!

Pierwsze nieprzyjemne wrażenie, jakiego Krystyna 
doznała na widok wojewody, przeminęło wkrótce. Z uśmie­
chem podała mu rączkę. Towarzystwo starego czło­
wieka było dla nićj teraz upragnione. Rozmowy mło­
dzieży, które mnićj więcćj były afektowane i zmierzały 
zawsze do adoracyi jćj wdzięków, stały się dla nićj nie­
znośne. Jćj umysł był czćm innćm zajęty. Raziły ją 
słowa, o jakich właśnie w głębi duszy marzyła, w ustach 
ludzi zimnych i jak pozytywka wyuczonych. Spodziewała 
się, że rozmowa z wojewodą uwolni ją od natrętnych.

Dla tego z uśmiechem podała mu rączkę. Widząc 
to starościna przybiegła szybko do nićj.

— Jeżeli cię tak wielki zaszczyt spotyka, moja 
Krzysiu — zagadnęła z ukłonem do wojewody — to 
korzystajże z tego w całćj pełni k JMPan wojewoda już 
się dosyć nasłuchał o sprawach publicznych, rozmawia­
jąc z ks. biskupem kujawskim, który, jakkolwiek nasz 
kuzyn, niewiele jednak może się przyczynić do orzeźwie­
nia umysłu zajętego dzień cały ważnemi sprawami kraju. 
Nam to, nam pozostaje ta miła służba, małą rączką wy­
gładzić czoła dostojników, które w służbie Rzeczypospo- 
litćj pomarszczyły się nieznośnie...Nie prawdaż, wojewodo? 
Czy pozwalasz na tę służbę naszą... około dobra publi­
cznego?... Czyż my rozweselaiąc wasze czoła rączką 
i szczebiotaniem nie przyczyniamy się także dla dobra 
publicznego?...

Rzekłszy to podała wojewodzie małą rączkę, którą 
wojewoda z wielkim afektem uścisnął.

— Taka rączka — rzekł z uśmiechem słodkim — 
może nietylko zmarszczki naszego zamyślonego czoła 
wygładzić, ale mogłaby zastąpić Neptuna, o którym pra­
wili poeci rzymscy, że wzburzone morza bałwany swoją 
ręką napowrót wygładza!

— Zlituj się, wojewodo — szczebiotała dalćj staro­
ścina — nie mów tak głośno, aby podkomorzyna nie 
usłyszała 1

— Nie widzę w tćm żadnego niebezpieczeństwa! 
Cóż majmoje słowa do podkomorzyny?

— Mówiliśmy o słodkich obowiązkach kobiety wy­
gładzania zmarszczków na czole dostojnika... Podkomo­
rzyna często to samo powtarza... tymczasem, wojewodo, 
użyłeś fatalnego przyrównania o bałwanach...

— Jak zawsze, tak i teraz jesteś pani dowcipną 
i złośliwą.,, Czy nie ezujesz pani, że tu gorąco? — za-



Czy były przyczyny prawidłowe, czy nie było ża­
dnych, które powiększyły rozstrój i pogorszyły choćby 
pod tym jednym względem sytuacyą?

Pytanie to jest ważnóm, sięga po za zwykłą cieka­
wość, bo chce wiedzieć: gdzie wina? gdzie błąd?

Odpowiedź nie może być ani aforystyczną, ani ogól­
nikową; tylko musi rzeczy szczegółowo i prawdzi­
wie (nie-tendencyjnie) rozbierać i przedstawiać.

• • ••••••••••* '••*•••
Ministeryum Giskra czy Hasner upadło w skutek 

swego nie-politycznego uporu obstawania przy prawie 
li formalnóm, którego cechą była i jest jednostronność.

Opuszczenie rady państwa przez delegacyą galicyj­
ską i rhnych krajów pomniejszych przyspieszyło tylko 
kryzis ministeryalną ale nie wytworzyło nowój sy- 
tuacyi. Na to się składały różnorodne czynniki. Cze- 
sko-słowiańska opozycya, którą ani zażegnać ani nawet 
osłabić się nie udało czy to drakonicznemi czy dyplo- 
matycznemi środkami, wzrosła od wojny austro pruskićj 
do wieikiéj politycznéj potęgi.

Gdyby się jeszcze ministrom i większości parlamen- 
tarnéj niemieckiéj było powiodło intuicye polityczne na 
sprawy państwowe sprowadzić w reichsracie do jednego 
mianownika i utrzymać „mir“ między posłami różnych 
krajów, do traktowania spraw ogólnych umocowanych 
(czy ustępstwami rzeczy, czy postępowaniem w for­
mie), jeszczeby system, choć błędny w założeniu, ale 
nie potępiony przez większość dotykalną w praktyce, 
mógłby się czas jakiś utrzymać; ale kiedy obra­
żeni w swych uczuciach religijnych i patryotycznych Ty­
rolczycy brutalnóm postępowaniem większości reichsra- 
towój wystąpili z rady państwa, już wtedy szala siły 
moralnéj przeważyła się lekko na stronę opozycyi 
czeskićj.

Minister Giskra, który w swoim czasie jako prze- 
wódzca opozycyi liberalnćj (przeciw ministeryum Schmer- 
linga) znalazł słowo szczęśliwe ku przestrodze swych 
przeciwników, wskazując im jiako jedyny środek utrzy­
mania władzy i moralnéj siły: t Samo poznani e 
i zwrot ku lepszemu (Seibsterkenntniss und Umkehr) 
— nie miał sam tyle odwagi ï rozumu politycznego, by 
zastósować swą aforystyczną radę do życia i zwichnię­
tego położenia... kiedy został ministrem.

Prowadzono daléj dawną politykę — wstrętną Cze­
chom i Tyrolczykom i wielu innym, którzy z tych czy 
innych względów pozostali w radzie państwa. Nie li­
czono się z nieobecnymi, po cóż zważać na przyto­
mnych ? kiedy ci uwydatniają afirmacyą. Codziennie 
prawie wzmagał się rozstrój, wzrastało niezadowolnienie 
parlamentarnej mniejszości ; ale cynizm i, powiedzmy pra­
wdę, zgnilizna moralna wieikiéj bardzo części parla­
mentu, nie wyłączając i ministrów przewodnich, nie do­
zwalała im myśleć o zgodzie ludów, o ratunku państwa, 
i innych zadaniach, które nie przynoszą dotykalnego 
zysku. Jest to już teraz jawną tajemnicą, że dla wie­
lu, nawet dla bardzo wielu, którzy; jawnie czy skry­
cie grawitowali ku władzy centralnéj ido nićj się miz­
drzyli, polityka w Przedlitawii była tylko szczeblem do 
wydostania się na tę wyżynę, gdzie rosną, gdzie zbierać 
można i zabierać dla siebie bez pracy, bez na­
uki, wiedzjy specyalnéj, a rozumie się, bez fun­
duszów: Sinekury, Gründerstwa, koncesye kolejowe czy 
bankowe, posady i wyższe i dobrze płatne; honoiy, tan­
tiemy i dekoracye, wszystko jednćm słowem, co śp. Mon- 
talembert tak trafnie i tak zrozumiale zaznaczył wy­
razem: Sans travail et sans honneur, tém bardziéj 
więc klice powstałój u władzy i przy władzy nie chodzi­
ło już; o nic wiçcéj, jak o utrzymanie się przy monopolu 
rządzenia i wyzyskiwania daléj, dopóki tylko można.

Powzięli więc myśl zaprowadzenia wyborów bezpo­
średnich do rady państwa, jako środek do celu. Ta myśl 
nie ma żadnćj styczności z liberalizmem, z postępem lub 
jakimkolwiek systemem; jest obrachowana na utrwale­
nie hegemonii żywiołu, który był dotąd rządzącym, i na 
możność wprowadzenia do reichsratu tych samych ludzi, 
którzy się godzą tylko na ten rodzaj federacyi, by każ- 
den jak i gdzie może, pamiętał o sobie, a drugi się do 
tego nie mięszał i milczał.

Projekt ten jednak, któren w dalszéj konsekwencyi 
ubezwładniał reprezentacye krajowe, zagradzał im 
przystęp do spraw, które są ważne i dotyczą ogółu, wy­
szedłszy ledwie na wierzch, już sprawił skutek odmien­
ny wprawdzie od zamierzonego przez rząd i większość 
niemiecką — ale drastyczny. Opozycya się skupiła, po­
rozumiała co do środków odparcia napadu i opuściła 
jednozgodnie w komplecie radę państwa.

Ministeryum Giskra jeszcze i wtedy nie zwątpiało 
o swém szczęściu, szukało pomocy u Klaczki... pomocy 
dworskiéj, tj. dworu cesarskiego. Prosiło o rozwiązanie sej­

pytał zwrócony do Krystyny, która z uśmiechem przy­
słuchiwała się tćj rozmowie.

— Jest g-rąco — odpowiedziała Krystyna z żar­
tobliwym uśmiechem — ale temu wcale się nie dziwię 1 
Tyle gorących słów wyrzeczono, tyle gorących westchnień 
wydobyto z piersi, że całą atmosferę stolicy można niemi 
ogrzać!...Czy ci wstrętną jest. Mości wojewodo, ta ogrzana 
temperatura ?

— Przeciwnie — odparł z takim samym uśmiechem 
wojewoda — zdaje mi się, że jestem rośliną egzotyczną. 
Zawsze rad szukam gorąca, ale go nigdzie znąleść nie 
mogę! Nasze niebo tak zimne!...

I w piękne szafirowe oczy utopił wzrok jak błędny 
ognik słabo tlejący.

— Jeżeli, Mości wojewodo, jesteś rośliną egzoty­
czną, to może, idąc między nie, wziąłbyś z sobą i jednę 
polską różyczkę? — zagadnęła starościna, widząc, że 
wojewodzie z panią Taidą zmierza do trebhauzu między 
kwiaty, gdzie część gości udała się dla przechadzki.

Wojewoda podał rękę Krystynie i rzekł z wyszu­
kaną grzecznością młodego Adonisa:

— Polska różyczka będzie tam królową! Cieszyć 
się będą kaktusy, rododendrony i rozmaryny, witając 
królową!...

— Odebrałeś mi, Mości wojewodo, przyjemność towa­
rzyszenia wam! — ozwała się starościna, uderzając wo­
jewodę w ramię wachlarzem — mianowałeś królową, a ja, 
która nigdy nie byłam poddanką, nie mogę iść z wamil... 
Adieu Krystyno! Wspomnienie wczorajszego... samo­
tnie... spędzonego wieczoru niech cię prowadzi—do rze­
czywistości!... Rzeczywistość poszła przed tobąl.

Mówiąc to wskazała ręką w otworzone podwoje do 
trebhauzu, gdzie między kwiatami widać było przecha­
dzającego się wojewodzica z panią Taidą,

Krystyna nie zważała w tćj chwili na ruch ręki 
starościny. Uderzyły ją bowiem ostatnie, zagadkowe wy­
razy, które starościna z pewnym przyciskiem wymówiła. 
Czyż miałaby co wiedzieć o wczorajszym tajemniczym 
człowieku? Czyż miałyby te 6łowa...?

W tćj chwili pociągnął ją wojewoda lekko za sobą ■ 
do otworzonych drzwi trebhauzu.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

mów Galicyi, Krainy, Gorycyi, Istryi, Tryestu podobno i Ty­
rolu — przyrzekając koronie, że na tćj samój drodze, 
którą szło, do lepszych dojdzie rezultatów. Odpowiedź 
otrzymało odmowną. Klamka zapadła; tu dopiero ko­
rona wzięła sama sprawę państwową w rękę.

Wybrała hr. Potockiego za przewodnika nowój i za­
sadniczo odmiennój polityki i zaznaczyła mu rolę pośre­
dnika między ludami a koroną.

Trudao było istotnie powierzyć tak szczytne poko­
jowe zadanie... czystszym rękom i sympatyczniejszój 
osobistości. Nawet jego antagoniści polityczni nie mieli 
mu nic do zarzucenia, bo nie śmieli się dotknąć takiego 
charakteru.

Słusznie jeden dziennik krajowy (Kraj. Przyp. K.) 
nazywa ten przymiot człowieka publicznego rzadkim 
klejnotem w Przedlitawii. Vir integer! Jest to coś tak 
niezwykłego i zatraconego podczas epoki liberalnćj fry- 
marki (po niemiecku Schwindel-Era), że wolno było się 
zapytać: Czy i taka bezinteresowność, czystość chara­
kteru i pojednawcze usposobienie nie zdołają w Austryi 
przywrócić spokoju i porządku na podstawie rozumnego 
kompromisu ?

Zdaje się być prawie pewnćm, że do zgody i poro­
zumienia przyjdzie, bo kaźden czuje potrzebę spokoju 
w domu i bezpieczeństwa na zewnątrz; ale kiedy? 
i w jakich warunkach? — o to chodzi.

Uspokojone zostały Węgry, zawitał też pokój do 
Wenecyi... ale jaka różnica dla Austryi?

Ministrowi, któren przyjął na siebie misyą ugodową, 
powinno na tćm zależeć... żeby za jego rządów iprzc.z 
niego kompromis został przeprowadzony, jem» się nie 
wolno pocieszać patryotyczną myślą, że nie dziś to 
jutro, nie za jego wpływem, to wpływem jego następcy 
w rządzie zgoda i porozumienie między ludami nastąpić 
muszą... On sam powinien tak skrzętnie i rozważnie 
zabierać się do pracy pacyfikacyjnćj, tak wszystkiego, 
unikać, co trudności wzmaga, tak się wystrzegać błędów., 
jakby Austrya stała już nad przepaścią i szanse dla 
nićj były równe: ratunku lub zguby.

Pan Potocki, objąwszy ster rządu, zwrócił swoję 
główną uwagę na opozycyą czeską. Jest ona najsil­
niejszą i najlepiój zorganizowaną; trzeba, pomyślał so­
bie, od niój zacząć .. jak to uczynił w r. 1867 pan 
Beust z Węgrami.

Analogia jest więcćj pozorna, jak prawdziwa. Wę­
grzy mieli swoję dawną nieprzerwalnie strzeżoną kosty- 
tucyą, mieli prawa z r. 1848, które sankcyonował król 
ich (koronowany) jeszcze żyjący, mieli świeże wypadki 
wojny z r. 1867, bierność Niemców i innych narodo­
wości za sobą, bo te nie oponowały rewindykacyi praw 
węgierskich. Z Czechami rzecz się ma inaczćj. Niemcy 
mają tu, gdzie chodzi o ustrój prawno-polityczny Czech, 
interes bezpośredni i osobisty. Chodzi o naszę skórę, 
powiadają ciągle, nie damy się majoryzować, bo mamy 
się o kogo oprzeć.

Trudność więc dla p. Potockiego jest dziś nie w po­
równaniu większą, jak ta, którą miał przed sobą w r. 
1867 pan Beust. Ten mógł, rozpoczynając akcyą, po­
stępować mnićj oględnie i wystawić ją nawet' na chwi­
lowe niepowodzenie, bo miał przekonanie, że dynastya 
panująca, bądź co bądź, musi przewrócić prawa zakon- 
fiskowane Węgrów dla swego własnego bezpie­
czeństwa. Niepotrzebnie i niezgodnie z prawdą 
Niemcy austryaccy wygłaszają w organach swoich, że 
oni tylko zawarli ugodę z Węgrami, i od nich tylko za­
leżało przyznać lub nie przyznać Węgrom ich prawa. 
Rzeczy stały wtedy tak, że król węgierski byłby, nie 
troszcząc się o przyzwolenie Niemców, oddał Węgrom, 
co im zabrał w r. 1848, kazał się koronować, zaprzy­
siągł pacta conventa, a formalność zaakceptowania „faktu 
spełnionego“ przez inne kraje zostawił na późnićj— 
formaby się znalazła choćby może odmienna od przy- 
jętćj przez Niemców i pana Beusta. Jemu tylko za­
wdzięczają Niemcy, że z ogólnego rozbicia ocalili swoję 
dawną hegemonią; tylko że ją okryli nie biurokratyczną, 
ale pseudo-koustytucyjną szatą.

Założenie p. Potockiego wymaga większćj bystrości 
umysłu i większćj daleko rozwagi. Niemcy i Czesi — 
konstytucya grudniowa i deklaracya czeska — Reichs - 
rath i sejmy — to same kwestye autentyczne, które 
jeśli nie pogodzić, to rozwiązać trzeba.

Programu politycznego ministeryum nie ogłosiło; 
ale to już z pewnością powiedzieć można, że obstaje za 
utrzymaniem instytucyi centralnćj Reichsratu; konstytu- 
cyą grudniową uważa za podstawę prawną i za punkt 
wyjścia do wszystkich prawomocnych rokowań i zmian, 
i że deklaracyi czeskićj w całości przyjmować nie 
myśli. Niemcy nie mieli dotąd powodu zajęcia stano­
wiska wręcz ministerstwu przeciwnego — oczekiwali

Odczyt
Franciszku IZ>ol>vovrolskieg-o

. w Dreźnie:
O życiu i pismach Staszyca.

(Dalszy ciąg zob. No. 97, 98, 101, 103, 105, * 107, 110 i 114.)
Staszye wielkie położył w kraju zasługi jako oby­

watel, pisarz i miłośnik ludzkości; nikt zapćwne nie 
przewyższył go ani w owym czasie ani w późniejszym 
w staraniach około wzniesienia przemysłu i bogactwa 
krajowego, około rozszerzenia oświaty i wspierania nauk, 
w którym to względzie nie zapomną najpóźniejsze wieki, 
co uczynił dla Towarzystwa przyjaciół nauk, którego, 
jak powiedzieliśmy, był prezesem aż do końća życia. 
Takićm było publiczne życie tego człowieka; obracało 
się ono w sferze pracy i pracy tylko. Nie koniec na 
tćm ; po dziś dzień jeszcze istnieje instytucja, 
która jak z jednćj strony świadczy, o Tle wyżćj stał 
Staszye w opiniach społecznych od swych współczesnych, 
tak z drugiej o jego wielkiój miłości dla bliźnich i za­
razem więcćj jeszcze jasności rzuca na to życie, w któ- 
róm zawsze panuje zgoda pomiędzy słowem a czynem, 
co uważamy i uważać zawsze będziemy za wielki choć 
nader rzadki przymiot w człowieku.

Instytucyą tą jest: Tow arzystwo Rolnicze 
Hrubieszowskie. Powiedziałem już wyżej, iż korzy­
stając z sprzedaży dóbr starościńskich przez Austrya- 
ków, nabył Staszye jeszcze przed utworzeniem Księstwa 
Warszawskiego dobra hrubieszowskie, składające się 
z miasta Hrubieszowa i kilku folwarków. Otóż dobra 
te, przejęty głęboko myślą naprawienia choć w części 
krzywd przeszłości, postanowił nadać na własność 
włościanom w nich zamieszkałym. Myśl ta długo w nim 
dojrzewała, aż wreszcie rozkwitła w urządzeniu skreślo- 
nćm w r. 1822 i w tymże roku przez króla zatwier- 
dzonóm. Jakim sposobem myśl ta w Staszycu rosła 
i dojrzewała, sam on skreśla — posługuję się tu więc 
jego własnemi słowami: „Wśród ciągłych przez lat 
czterdzieści rozmyślań, nastręczały mi się nie raz zapy­
tania, jaki był zamiar Najwyższego Twórcy, do jakich 
na tym świecie stworzył przeznaczeń człowieka i co naj­
pewniej zapewnia trwałe szczęście jego? Same słowa 
Przedwiecznego, palcem jego na głazie wyryte, dały mi 
na to zapytanie odpowiedź; Będziesz kochał Pana Boga

cierpliwie, jaki najprzód będzie skład rządu samego? 
i u których czynników politycznych szukać będzie 
podpory? Mimo wrodzonćj im czy antypatyi do Cze­
chów, czy szorstkości w traktowaniu sprawy ugodowćj 
z Czechami, nie było i nie jest im obojętnćm: czy mi­
nisteryum „młodych Czechów“ tj. partyą w ich zrozu­
mieniu liberalną — czyli „starych,“ partyą po większćj 
części z nie-liberalnych żywiołów złożoną, wyżćj ceni, 
z którą się myśli więcćj liczyć i na którćj opierać się 
zamierza przed i po ugodzie. Nie podlega wątpliwości, 
że Niemcy postępowi, exspecie: Rechbauer, do rozpraw 
ugodowych z młodo czeską partyą podaliby rękę, ale 
pewnie do kompromisu i pertraktacyi politycznych z par­
tyą feodalną nakłonić się nie dadzą.

Pan Potocki, wierny swojćj misyi „pokoju,“ starał 
się przybrać sobie do pomocy ludzi umiarkowanych, 
powszechnie poważanych i znanych z usposobienia po­
jednawczego.

Nie udało mu się przyciągnąć do siebie ani jednćj 
osobistości, odznaczającćj się czy zdolnością, czy siłą 
charakteru. Ostatnie byłoby wielką zdobyczą moralną 
i wzmocniłoby jego stanowisko.

Dla czego usilne starania skutku nie odniosły, z pe­
wnością nie można powiedzieć. Słychać tylko, że nie 
brakło wskazówek i wpływów z góry... przeciwnych po­
lityce zbyt śmiało zakreślonćj. Nie pozostało mu, jeśli 
wolno trawestować słowa pewnego męża stanu, jak 
brać polityków i ministrów, gdzie ich znajdzie.

Wybór wypaół jak najgorzćj. Nie mówiąc o innych 
osobistościach, trzeba koniecznie potrącić o osobę nowo 
kreowanego „ministra obrony krajowćj“ barona Wid- 
manna; bo się nim troskliwie zajmują niemieckie or­
gana publiczne, korporacje gminue a nawet szersza pu­
bliczność.

Jako człowiek prywatny może sobie być jak wielu 
innych: czy gładkim w pożyciu, czy dobrym sąsiadem, 
czy majętnym, gospodarnym, czy skolligaconym po ką- 
dzieli czy mieczu należycie, to nie ma żadnego zwią­
zku z kwalifikacyą na człowieka publicznego, na męża 
stanu.

Pod tym względem może surowo go opinia publi­
czna sądzi, ale prawie bez wyjątku, powszechnie go za­
liczają do tych „réputations tarées“, a którym teki mi- 
nisteryalne się nie powierzają i w Chinach.

Fałszywy krok już brzemienny w następstwa. Niemcy 
odwrócili się od ministra-prezydenta, który przez wspo­
mniany wybór rzucił zuchwale rękawicę mieszczaństwu. 
Bo tćż istotnie czy mógł być fatalniejszy pomysł, jak 
poruczyć główny kierunek i zwierzchnictwo „nad uży­
ciem broni ex lege“ landwery temu człowiekowi, który 
plastycznie okazał, że nie umiał broni używać jak prze­
pisano, tylko tak, jak jćj używać nie wolno.

Rada miejska stolicy rakuskićj, Wiednia, uchwaliła 
protest przeciw wyborowi Widmanna, i jak sarkastycznie 
powiada, przeciw zasileniu ministeryum ugodowego ta­
kim żywiołem (Heranziehung eines solchen Elementes 
in das Ausgleichs-Ministerium). Tą samą drogą poszła 
i rada miejska w Gracu. Może jeszcze silnićj wyraża 
swe niezadowolnienie, jak wiedeńska i tłómaczy się 
z przewłoki, która zaszła w uchwaleniu protestu tćm, 
że każdy rozumny człowiek mógł się spodziewać, iż mi­
nisteryum pozna swój błąd, i że, przekonawszy się 
o zaniepokojeniu opinii publiczoćj, go naprawi z własnego 
popędu.

Ustęp, który rozdrażnienie najdobitnićj charaktery­
zuje, jest następujący:

„Kto takiego się raz dopuścił nadużycia, kto swoję 
broń użył przeciw prawu i czci, ten nie może mieć pre­
tensji: żeby obywatele państwa jemu ufali i jemu po 
wierzali swą krew i mienie.“

Agitacye zapewnie się na tych objawach nie zakoń­
czą. Nieufność inteligencji niemiëckiéj się także wzmo­
gła ż okazyi nadania Mensdoiffowi posady tak ważnćj 
namiestnika Czech. Człowiek bez talentu, zarozumiały, 
do stronnictwa feodalno-klerykalnego należący, nie wzbu­
dza najmniejszego zaufania.

Rachują tak: Taaffe, Petrino, Mensdorff, Widmann 
nic w oczach naszych nie reprezentują jak chaos w po­
jęciach. Potocki ulega jakimsiś wpływom, które mu 
nie dozwalają zająć stanowiska liberalnego i jasnego. 
Tschabuschnigg nawet musi ulegać jakićjś presyi, czy 
bezpośrednio czy przez medium Potockiego, kiedy 
w sprawie robotników i uwięzionych w Pradze za ta­
borowe ekspektoracye indywiduów i tu w Wiedniu 
z dziennikami postępuje reakcyjnie.

Słowem Niemcy austryaccy coraz bardziéj oddalają 
i odstręczają się od nowego rządu, w jego dobre inten 
cye wcale już nie wierzą od nominacyi Widmanna i Mens- 
doiffa i gotują się do urządzenia systematycznego oporu

Twego z całćj duszy twojćj, a bliźniego twego jak "sie­
bie samego. Jakoż nie znajduje człowiek przyjemniej­
szych dla eerca swego uczuć, jak w dobroczynności, nie 
dopełnia wierniój celu Stwórcy swego, jak gdy przez 
ciąg życia całego przyczynia się do szczęścia drugich. 
Przekonany o prawdzie tćj zasady, postanowiłem na to 
życie moje poświęcić, abym los kilku lub kilkudziesięciu 
familii polepszył i życie ich swobodniejszćm uczynił — 
przez całe więc lata ograniczałem się w wydatkach moich, 
bym oszczędności te potrzebniejszym odemnie poświęcił. 
Tak przez lat 50 utrzymując się najskromniej, zebrałem 
fundusz wystarczający na kupienie włości Hrubieszów 
i urządziłem ją dla szczęścia i swobód kilkuset familii, 
rozdawszy im grunta z prawem dziedzictwa. Dziękuję 
Bogu, że towarzystwo ludzkie doprowadzić raczył do 
tego stopnia cywilizacyi, iż każdy człowiek może już 
stać się właścicielem ziemi i że mnie samemu na to 
patrzeć pozwolił.“ Oto przyczyny, z których zrodziła 
się ta piękna instytucyą, którćj jedyny przykład posia­
damy u nas w kraju. Byłbym wszakże niesprawiedli­
wym, gdybym w tćm miejscu nie wspomniał i o innych 
ludziach, którzy w tym samym kierunku szli a którzy, 
jakkolwiek tak daleko jak Staszye nie zaszli, zawsze je­
dnak złożyli wymowne dowody szlachetności swych u- 
czuć. Do takich przedewszystkiem należeli kanclerz 
Andrzćj Zamojski, który pierwszy w dobrach swych 
włościan o,czynszował, do takich należy Joachim Chrep»- 
towicz, podkanclerzy w. k., Józef Czartoryski, o którym 
już wyżćj wspomniałem, dalej Stanisław Poniatowski, 
ksiądz prałat Brzostowski i inni. Ustawa tćj instytu­
cyi hrubieszowskiej zawarta jest w 1Ó8 artykułach, głó­
wne jćj zarysy są następujące: „Wszystkie grunta dwor­
skie włości hrubieszowskićj rozdzielają się pomiędzy 
członków gminy lub tćż innych, którzyby chęć uprawy 
roli objawili, z tćm jednak zastrzeżeniem, by nikt wię­
cej nie posiadał nad 80 morgów; jest to skala, po za 
którą przekroczyć nie można. Nikt nie może posiadać 
mniej nad 60 morgów. Dochody z propinacyi, czynszów 
i innych tym podobnych tytułów, przeznaczone na fun­
dusz rezerwowy, posługiwać mający na pożyczki zwro­
tne dla podniesienia przemysłu i rólnictwa w gminie. 
Pożyczka ta może dochodzić do połowy wartości osady, 
hipoteką wykazanćj, a spłacać się winna przez amorty­
zację w ciągu lat 20 po pięć i pół od sta. Wszyscy 
obdarowani uważają się za stowarzyszonych. Zarząd

na drodze legalnćj.
Ministeryum jednak postępuje śmiało torem wską, 

zanym okolicznościami. Dotychczas rzeczy idą gładko; 
bada jeden drugiego i na tćm koniec. W Pradze przy 
jęcia, obiady i różne uroczystości. Rozprawiają de om, 
nibus et ąuibusdam aliis. O tóm zaś, czyli Czesi m 
obsyłanie rady państwa przystaną? czy p. Potocki od, 
stąpił od myśli bezpośrednich wyborów, o możliwość 
pogodzenia Niemców z Czechami? i w jaki sposób tt 
się stać ma? o tćm nie słychać. Powiadają, że Czesj 
wejdą do sejmu, jeśli rozpisane będą nowe wybory i je. 
śli im się uda uzyskać 2|3 większości, któraby zmienili 
ordynacją wyborczą w ich duchu. Z drugićj stron; 
Niemcy utrzymują, że jeśliby przyszło według ich wyra; 
żenią do sczeszczenia (Czechisirung) sejmu prażskiego, 
to oni wystąpią i nie pójdą do reichsratu. Być może 
że mimo trudności p. Potockiemu uda się pogodzi) 
i połączyć w jednę falangę wszystkich austryackicl 
Gwelfów i Ghibellinów, a wtedy stanie się wielkim mę 
żem stanu i zasłuży się dobrze szerszćj i śeiślejszćj oj. 
czyznie, ale podobieństwa wielkiego nie ma.

Przed skutkiem praktycznym wszystkie zarzut 
i powątpiewaniaby się skryły; bo w polityce: re 
zultat szczęśliwy to prawdziwy wyrok trzecićj instai 
cyi, od którego nie ma apelacyi. Daj Boże, żeby si 
stał cud.

Pojutrze, tak przynajmnić) utrzymują, rozpoczną si 
rokowania z Polakami. Niepojętą jest rzeczą, dla czeg 
od nich zaczęto, tj. od ustanowienia podstawy prawni 
dla Galicyi. Trudno bowiem przypuszczać, żeby chciat 
od wyniku obrad z Czechami, choćby ujemnego, zrób 
zależną: organizacyą Galicyi.

NPan raczył lekarzowi praktycznemu dr. Mateckien 
w Poznaniu nadać tytuł radzcy zdrowia.

Korespondencje Dziennika Pozn.
Kraków, 18 maja. 

(Artykuł waszego Dziennika. — Komu ks. Czartoryski najg 
rzéj się przysłużył? — Utrudnione położenie. — Wiarogodno 
pogłosek o zlaniu się mamelnków z demokratami. — Uwa

nad tém.)
? Artykuł wasz o mowie ks. Czartoryskiego pod 

bał się tu ogólnie i jak najlepsze zrobił wrażeni 
Rzeczywiście żaden z dzienników galicyjskich równie di 
bitnćj, jaśnój a zarazem umiarkowanćj odprawy nie d 
zagalopowanemu mówcy. A potrzeba była tego, bo odi 
zwanie się to jest jednym z owych niefortunnych kr 
ków politycznych, na jakie my Polacy tylko zdobywi 
się umiemy, jest nowym dowodem, że owe sławne Szu 
skiego liberum conspiro, nie tylko do rewolucj 
nego czy tam czerwonego stronnictwa da się zasu 
sować.

Szczególnićj, mojćm zdaniem, cios to dla hrabiei 
Alfreda Potockiego i jego gabinetu bardzo dotkliwi 
Bo nareszcie, nikt z dobrą wiarą i jaką taką znajom 
ścią rzeczy sądzący program księcia Władysława s 
program narodowy brać nie może. W całćj Galie; 
jedni mamelucy na pewne jego punkta możeby przystał 
a i to z zastrzeżeniami. Książę więc, używając wyr} 
żenią nasze, albo posługiwał się formułą przez auta 
rów i panujących używaną, albo mógł mieć na ml 
jakąś koteryjkę emigracyjną. Mniejsza także o prord 
ctwo, zapowiadające wieczne, nie rozerwalne małżeństw 
Galicyi z Austryą. Frazes to bez politycznego znaczJ 
nia, bo zkąd książę wiedzieć może, co się za lat kiln 
stanie?

Po pierwszćj tćj burzy, naturalnćm zresztą wynife 
zdziwienia i niespodzianki, nawet Czesi zrozumieją, l 
ks. Czartoryski bynajmnićj polskich lub nawet galicj 
skich nie wypowiadał życzeń, pragnień i zamiarów. À 
nikt również nie uwierzy, żeby ostrożny zwykle i doty 
dość bezbarwny książę, takie stanowcze rzeczy prawi 
z własnego natchnienia. Natchnienia zaś tego szukd 
będą ludzie koniecznie w Wiedniu, w prezesie gabinq 
wiedeńskiego, w p. Klaczce, a ztąd w p. Beuście. Ti 
naturalnie nio polepszy położenia ministra, nie załati 
układów dość czczęśliwie rozpoczętych.

Jeżeli domniemywania te są słusznemi, jeżeli mon 
paryska powiedzianą była pod natchnieniem Wiednia 
być może jako ballon d’essai, lub rodzaj intymidacii 
to środek był dziwnie niezręczny, błąd większy jeszed 
jak nominacya Widmanna. Jeżeli zaś książę Władysła 
na własną rękę chciał pomódz kuzynowi w kłopotać 
to zaprawdę gorszćj przysługi najzaciętszy wróg oddal 
mu nie mógł.

! .. ! ................ ............ .... . i
gminny składa się z rady gospodarczej, w którćj wój 
dziedziczny, i z rady wybieranćj, z członkówj gmii 
na lat dwa. Pomimo dziedziczności, wójt wszakże 
wypadkach w ustawie wskazanych przez Radę złożonji 
być może. W takim razie lub w razie bezpotomn 
śmierci wójta Rada mocną jest wybrać innego, wij 
kszością ?/3 głosów.“ Niepodobna mi kreślić innyfl 
szczegółów tćj instytucyi, poprzestać muszę jedynie s 
rzuconych tych kilku ogólnych rysach — do których do 
dać muszę, iż każda/wieś obowiązana utrzymywać szkolj 
podobnyż obowiązek ma miasto Hrubieszów. Prócz tęgi 
gmina powinna mieć zawsze na swym koszcie jednegi 
ucznia, celującego zdolnościami w szkole wojewódzki^ 
i na uniwersytecie. Gmina ma utrzymywać wspólni 
magazyny zbożowe, które posługiwać mają na zapomóg 
w razie nieurodzaju lub gradobicia. Najważniejsi 
wszakże rzeczą jest tu fundusz rezerwowy, o jakim w} 
żój nadmieniłem. W funduszu tym kryje się cała myt 
Staszyca, która daleko wybiega w przyszłość i mara 
o stopniowóm uwłaszczeniu, uwłaszczeniu spokojnćml 
sprawiedliwćm wszystkich włościan, bo kiedy rólnicW 
i przemysł, na wzmożenie czego w pierwszych chwilad 
tego stowarzyszenia fundusz ten miał służyć, dojdzś 
już do tego stopnia, że więcćj pomocy z tego fundusz' 
potrzebować nie będzie, wówczas służyć on ma na z* 
kupno' innych włości i przyłączenie ich do iństytucj 
i tak dalćj_ i tak daléj, dopóki dobrodziejstwo tćj i» 
stytucyi na cały kraj się nie rozciągnie. Marzycielski 
to myśl, choć przed szlachetnością jćj kornie uchylam; 
czoło ! Nie powiem, że ona z ekonomicznych względu 
nie wytrzyma próby, i jest poniekąd szkodliwą, bo dli 
pracy ludzkićj po za 80 morgami nie pozostawia j" 
żadnćj resursy, bo wreszcie rozdrabnia zbytecznie wł» 
sność, co również nie jest korzystnćm pod względy 
społecznego gospodarstwa dla kraju — ale zapomni* 
Staszye, obok tych i wielu innych jeszcze względów, 
myśl swą powierzył ludziom, a czegóżbyśmy, my bied® 
skrzywić nie potrafili?... Wójtem dziedzicznym postał 
nowił przyjaciela swego Grotusa Józefa, w rodzi"'* 
którego dotąd zarząd tćj instytucyi pozostaje. T; 
sposobem uszczęśliwił Staszye na wieczne czasy 4' 
osób, bo taka ludność wówczas w rzeczonych dobra' 
zamieszkiwała. Pokolenia idą za pokoleniami, a wszy-- 
kie błogosławią imię swego dobroczyńcy, Stanisław 
Staszyca. (Dal. c. n.)
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Dziś już praca kilku tygodni, zdobycze osiągnięte 

spokojem, zimną krwią i dowodami dobrćj woli ze strony 
rządu, straconemi prawie zostały. Uspokojeni nieco 
i skłaniający się do układów Czesi zaczynają znowuż 
podejrzywać i szczerość gabinetu i uczciwość Polaków. 
Godność ich i miłość własna dotknięta do żywego, 
ostrożność rozbudzona. A w takich warunkach ugoda

i jest niesłychanie trudną, jeżeli nie niemożliwą.
Cokolwiek jednak się stanie, obowiązkiem prasy 

. polskićj jest protestować głośno i stanowczo przeciw 
niefortunnćj mowie i zastrzedz sę przeciw wszelkićj so­

li lidarności z wypowiedzianemi w nićj zapatrywaniami.
Tymczasem u nas „głucho wszędzie, ciemno wszę* * 

i dzie, co to będzie, co to będzie?!11 Wszysey wołają 
o porozumienie, o zgodę, kilku członków koła polity- 
cznego naszego zrobiło pierwsze na tćj drodze kroki.

I Kraj domaga się zjazdu mężów zaufania z rozmaitych 
i stronnictw, wszystko to jednak dotąd pia desideria, 

a po dziennikach krajowych tylko wiadomości i wia iomostki, 
jedne od drugich mnićj prawdopodobne. Korespondent 
wasz lwowski donosi, że tam mają nadzieje połączenia 

i mameluków z demokratami i wierzy w to, „bo oba te 
' stronnictwa różnią się tylko co do polityki zewnętrz- 
| nćj.“ Mnie się zdaje, że ta różnica jest właśnie naj- 

ważniejszą. W kwestyach wewnętrznych wszystkie 
u nas stronnictwa porozumiałyby się łatwo, bo choć 
Stańczyki krzywią się trochę na zbytek wolności i de­
mokratyczny prąd im wadzi, to jednak położenie Pol­
ski jest tego rodzaju, że u nas wstecznym naprawdę 
być nie można równie jak nie można być kosmopolity­
cznym socyalistą. Najkonscrwatywniejsi tćż u nas są 
jeszcze prawie liberałami, a konserwatyzm ich zamaka 
się w teoryi niejako, objawia w dziennikach, literaturze, 
stósunkach społecznych, nie śmiejąc, bo nie mogąc 
przejść na pole prawodawstwa i polityki. Gdyby więc 

i chodziło o kwestye wewnętrzne, porozumienie stronnictw 
byłoby łatwćm, a w każdym razie rozpadłyby się na 
zupełnie inne obozy, jak istniejące. Ależ dzisiejsze 
stronnictwa nasze uformowały się właśnie na podstawie 
różnic, jakie wchodzą w zapatrywanie się na stanowi­
sko, jakie Galicya względem Austryi w ogóle i jćj czę­
ści składowych w szczególności zająć winna.

I
Są federaliści-demokraci, pół-federaliści,. Stańczyki, 
autonomiści, rezolucyoniści i razem przyjaciele ugody 
z Czechami, wreszcie mamelucy, propagujący przymierze 
z Niemcami bez względu na Czechy, a choćby z ich 
ij szkodą. I właśnie pod tym względem najdalćj stoją od 

? siebie mamelucy i stronnictwo prowadzone przez Smolkę, 
i Jedni przez usta Ziemiałkowskiego i codzień w swym 

organie wypierają się wszelkićj z resztą Słowian soli- 
| darności, wszelkiego nawet z nimi przymierza, gotowi 
i| oddać ich na pastwę Niemcom, byle tym kosztem ży­
li skać autonomią Galicyi i prawo rozszerzenia swobód 

konstytucyjnych; demokraci zaś czy tam Smolkiści 
i wszelkie ustępstwa zrobione Galicyi ze szkodą, lub 

choćby z pominięciem innych narodowości, uważają za

i
bezkorzystne dla Galicyi jako prowincyi, a za zgubne 
jako dla części Polski.

Jakże stronnictwa te porozumieć się mogą wtedy 
s właśnie, gdy idzie o to, jak stanąć w razie oporu 
7 rządu: Solidarnie z innemi, czy samopas?

Prędzśj daleko przypuszczałbym porozumienie się 
* w tym punkcie wszystkich innych stronnictw z wyjąt- 
» kiem mameluków, bo wszystkie na punkcie solidarności, 
il a przynajmnićj przymierza z Czechami zbliżają się do 
« siebie.
» W każdym razie smutna to rzecz niezmiernie, że 
» od wyjścia delegacyi po dzień dzisiejszy ani na krok 
H nie posunęliśmy się naprzód.
t Łwńw, 18 maja.
1 (Notable. — Deputacya i memoryał wydziału krajowego. — Ocze­

kiwane nominacye biskupów ruskich.)
Ji (T) Do listy osób zaproszonych przez hr. Potoc- 
$ kiego na konferencyą poufną do Wiednia, którą już 
ii Dziennikowi przesłałem, należy dodać jeszcze pana
i Seweryna Smarzewskiego posła, na sejm krajowy i człon- 
1 ka wydziału krajowego, a z Krakowa dr. Zyblikiewicza. 
ij Dziś wyjeżdżają wszyscy zaproszeni do Wiednia, poju- 
,ti trze bowiem konferencye się rozpoczną.

@ Z końcem tego tygodnia uda się także do Wiednia 
ij deputacya wydziału krajowego złożona, z panów Pio-
ii truskiego i Sawczyńskiego z memoryalem wystósowa- 
¡Í nym w sprawach szkólnych do prezydenta gabinetu hr. 
;i Potockiego i ministra oświecenia p. Tschabuschnigga. 
it Chodzi o wyjednanie sankcyi monarszéj dla tych ustaw 
t sejmu naszego, które jeszcze sankcyi nie otrzymały, a 
» dotąd odrzucone nie zostały. Są to przeważnie ustawy

dotyczące szkół naszych średnich, reorganizacyi techniki,
4 wykładów polskich na uniwersytecie lwowskim, nadzo- 
ijj rów szkólnych i t. p. W memoryale przedstawia mi­
łuj nisterstwu wydział krajowy ważność tych ustaw, niezbę- 
| dną tychże potrzebę i przytacza wszystkie powody, które 

pl za jakjiajspieszniejszém tychże zatwierdzeniem przema- 
wiają. Powołani przez hr. Potockiego mężowie zaufa-

¡j nia będą jak najusilnićj memoryał wydziału krajowego 
c¡ popierać, oprócz nich jednak jadą osobno wysłani przez 
u wydział delegaci, aby wyłącznie sprawą tą zająć się 
lo i uzyskanie sankcyi przyspieszyć.
|j Wiadomość o nominacyi arcybiskupa Sembratowi- 
g, cza metropolitą lwowskim, utrzymuje się, dotąd jednak 

urzędownie stwierdzoną nie została. Co do obsadzenia
’é opróżnionego ruskiego biskupstwa przemyskiego, takowe 
j! nie może jeszcze teraz nastąpić a to raz dla tego, że 

jeszcze trwa ciągle przepisane intercalare, a powtóre 
a dla tego, że wprzódy zamianowany być musi metropo- 
ij lita lwowski, on bowiem także głos swój w tym wzglę-
jj dzie dać musi.

Lnńn, 18 maja.
(71) Dotrzymuję danego słowa i przesyłam wam 

id program polityczny, który wspólnie przez kierowników 
zi dwóch głównych naszych stronnictw politycznych, t. j. 
izi towarzystwa narodowo-demokratycznego i tak zwanych 
» Mameluków, tudzież pełnomocników krakowskiego „koła 
Jj politycznego“ ułożony został i który służyć będzie za 
in podstawę rozpraw na walnóm zgromadzeniu czyli zjeź- 
łi dzie politycznych osobistości mającóm się tu odbyć dnia 
b; 7 czerwca.
i’ Program rzeczony opiewa:
J L
a „1) Tysiącletnia dziejowa przeszłość nadała życie i upra­
li1 wnienie polityczne organizmowi narodowemu, który nie przestał 
¡0 być czynnikiem w cywilizacyjnym rozwoju ludzkości. Należąc 
L jako część składowa do tego organizmu, dziś wprawdzie z rzędu 
* mocarstw udzielnych wykreślonego, ale nie mniej cechy żywotne 

zachowującego, mamy prawo a w obec potomności święty zarazem 
li obowiązek, domagać się w państwie, z którem nas los połączył,
U' stanowiska odrębnego, gwarantującego naszę indywidualność 
.¡i a dającego nam możność jak największego rozwoju sił naro- 
j dowych.

2) Celem uzyskania tego stanowiska żądamy takiego urzą- 
DJ dzenia stosunku naszego do monarchii, iżby wspólnćj reprezen- 
Cl tacyi i wspólnemu państwowemu rządowi przysłużało prawo do

zawiadywania tylko temi sprawami, których pozostawienie w jego 
J zakresie działania jest niezbędne do utrzymania mocarstwowego 
’ Btanowiska monarchii.

3) Kraj nasz domaga się samorządu na tych zasadach o-

partego, w szczególności zaś żąda jako głównych takiego samo­
rządu podstaw: J 6

A. Przyznanie sejmowi krajowemu-
a) prawa stanowienia o sposobie wyboru delegatów do wspól­

nej reprezentacyi; B r
b)

c)

ustawodawstwa:
w przedmiotach wyznań i wychowania publicznego- 
w sprawach gminnych karnopolicyjnych i we wszystkich 
przedmiotach, które należą do zakresu działania minister­
stwa spraw wewnętrznych;
w przedmiotach kultury krajowej i komunikacyi, przemysłu, 
zakładów kredytowych i asekuracyjnych, kas oszczędności 
1 bani °J z. ^J^kięm wydających znaki pieniężne; 
o podatkach (bezpośrednich) tudzież orzekania o sprzedaży, 
zamianie lub obdłuzaniu tak zwanych dóbr kameralnych 
i salinarnych (solnych żup i kopalń) w Galicyi i W. ks.

e)

f) w przedmiotach prawa karnego cywilnego i górniczego;
g) ^zasadach orgamzacyi władz sądowych i administracyj-

B. Wyznaczenia pewnego procentu z ogólnych dochodów 
kraju na potrzeby państwa płacić się mającego, oraz zupeł­
nego umorzenia tak zwanego długu krajowego powstałego z za­
liczek dawanych ze skarbu na pokrycie niedoborów indemniza- 
cyjnych.

C. Ustanowienia:
a) rządu krajowego,. któryby rarządzał krajem, jego finan­

sami, funduszami i zakładami, tudzież majątkiem i za 
wszystkie te czynności oraz wykonanie ustaw krajowych 
sejmowi krajowemu był odpowiedzialny;

b) najwyższego trybunału sprawiedliwości w kraju;
c) ministra krajowego, wradzie korony odpowiedzialnego w spól- 

nej reprezentacyi, któryby pośredniczył między krajem a 
koroną w sprawach _ krajowych, przedkładał wspólnej re 
prezentacyi wnioski sejmowe do zmian ustaw wspólnych, 
oraz czuwał, aby ustawy państwowe nie były wykonywane 
ze szkodą kraju i tym celem kontrasygnował wszelkie do­
tyczące kraju rozporządzenia rządu centralnego.
4) Prawa korony św. Szczepana, tudzież swobody obywa­

telskie dotychczas uzyskane, chcemy mieć nienaruszonemi.
51 Ze względów słuszności a zarazem dla gwarancyi praw 

tych, jakieby nam w myśl powyższych ustępów zostały przyzna­
ne, winien kraj nasz, skoro będzie powołany do dania głosu 
w sprawie ukonstytuowania tej połowy monarchii, poprzeć usilnie 
żądania tych jej części składowych, które się prawowicie doma­
gają takiego samego lub podobnego samorządu, jakiego my dla 
siebie żądamy.

6) W sprawach wewnętrznych kraju działać będziemy 
w duchu zasad postępowych i dążyć do reformy krajowego usta­
wodawstwa w tym kierunku.

II.
Każde ze stronnictw, które się na powyższy program zgo­

dziło, zachowuje sobie zupełną swobodę w wyborze prawnych 
środków do przeprowadzenia powyższego programu, i żądania ta­
kiego ustroju tej połowy monachii, jakiby według jego uznania 
najlepiej ubezpieczał określony powyżej samorząd.

Zebrani na zjeździe wzywają wszystkie ciała reprezenta­
cyjne, towarzystwa polityczne i organa publiczne kraju, aby, przy­
stępując do deklaracyi w ustępie 1. zawartej, dały wyraz powsze­
chnemu dążeniu kraju do pełnego samorządu.

IV.
W uznaniu konieczności wspólnego działania wszystkich 

części składowych tej połowy monarchii przeciw dążeniom cen­
tralistycznym, zgromadzenie poleca komisyi z 5 członków złożo 
nej, aby w porozumieniu się z przewódzcami stronnictw autono­
micznych, urządziła zjazd, na którym możnaby ułożyć się o wspól­
ną akcrą, uzyskanie samorządu na celu mającą.

Sądzimy, iż program ten, godzący wszystkie stronnictwa 
w najgłówniejszych dążeniach naszego kraju i narodu, a waru­
jący każdemu stronnictwu niezależność jego stanowiska, powinien 
doprowadzić do celu, t. j. do porozumienia się na zjeździe (któ­
rego dnia jeszcze oznaczyć nie możemy) w jakich sprawach stron­
nictwa wszystkie czy w sejmie czy to poza sejmem wspólnie dzia­
łać mają?

* Dla braku miejsca odkładamy Przegląd nasz ty­
godniowy Dziennikarstwa Polskiego do przyszłego nu­
meru naszego pisma.

PRUSY.
* Berlin, 20 maja. Najjaśniejszy Pan wyjechał 

dziś zrana w towarzystwie książąt krwi Albrechta, Al­
brechta (syna), Aleksandra, księcia Augusta wyrtemberg- 
skiego i księcia meklenburgskiego nadzwyczajnym po­
ciągiem kolei żelaznćj do Poczdamu i odbył na polu 
Bornstadckićm przegląd pierwszśj brygady pieszćj 
gwardyi.

Książę i księżna Karolowa przenieśli się wieczorem 
wczoraj na mieszkanie na zamek Glienicke. JKWyso- 
kość książę Karól wyjeżdża pojutrze na kuracyą do 
Wiesbadenu.

Naczelny prezes prowincyi pomorskićj baron 
Münchhausen przybył tu w interesie spraw urzędo­
wych.

Wiceprezes kamergerichtu Möhler zapadł znacznie 
na zdrowiu. Wyrósł mu karbunkuł.

Jak słychać, prezes policyi w Wrocławiu baron 
Ende mianowany został wiceprezesem rejencyi w Szle- 
swigu.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 19 maja. O przebiegu konferencyi prag- 

skich żadne tu nie nadchodzą wiadomości a co dotych­
czas jest wiadomśm, tyczy się po największój części ze­
wnętrznych tylko wypadków przy rokowaniach a nie 
właściwćj ich treści. I tak pisze do Presse jeden 
z jćj korespondentów pod datą onegdajszą: „Prezes mi­
nisterstwa hr. Potocki nie miał dzisiaj tyle jeszcze cza­
su, by był mógł opuścić hotel, w którym zamieszkał. 
Od wczesnego rana trwają konferencye, jakie hr. Poto­
cki z przewódzcami zajmującymi się sprawą ugodną od­
bywa. Dr. Klaudy użyty był przez przewódzców do 
tego, by hrabiemu wyłu zczyć żądania narodowe. Dr. 
Smolka i Petrino, którzy już wczoraj rozmówili się ze 
szlachtą i morawskimi mężami zaufania Prażakiem i 
Szromem, udzielili dziś rano prezesowi ministerstwa re­
zultatu tćj wymiany myśli. Hr. Potocki przyjmował dzi­
siaj także niemieckiego posła dr. Schmeykaia i posta­
nowił odwiedzić kilka zuakomitości niemieckich. Czesi 
dają do zrozumienia, że hr. Potocki stałym jest zwolen­
nikiem konstytucyi, i że żadnych u niego osięgnąć nie 
można koncesyi. Co dopiero udali się do hotelu dr. Pa­
łucki i zięć jego dr. Rieger, by raz jeszcze przedstawić 
hr. Potockiemu znane żądania czeskie, które obecnie 
popiera i frakcya szlachty trzymającćj z hrabią Leonem 
Thun i hr. Clam-Martinicem. O zadowalniającym rezul­
tacie podróży szefa gabinetu nic dotąd nie słychać; tyle 
tylko pewna, że Czesi przyrzekli przybyć do przyszłego 
sejmu krajowego, który ma być rewidującym sejmem. 
O obesłaniu zaś rady państwa przewódzcy czescy nic 
wiedzieć nie chcą i odpychają wszystkie ku temu zmie­
rzające wnioski.“

Inny sprawozdawca pisze do tegoż dziennika pod 
datą wczorajszą pomiędzy innemi: „Co Potocki przy­
wiezie do Wiednia, to przekonanie, że Czesi takimi zu­
pełnie są patryotami jak politykami. Udają przynaj­
mnićj, jakoby w tćj chwili nie mogli uznać potrzeby 
porozumienia. Jeżeli w Wiedniu uznali obecne stósunki 
za nieznośne, okazując zarazem w sposób niedwuzna­
czny gotowość do ugody, to feodalna szlachta na inne 
już znowu naprowadziła ich myśli. Ile razy przedsta­
wiali żądania swoje, tyle razy musiał znowu hr. Potocki 
wykazywać im niewykonalność ich pragnień i projektów. 
Na to, jak słychać, nie umiał wczoraj nawet wymowny 
Rieger nic innego odpowiedzieć, jak wyrazić żal, iż ze 
szlachtą historyczną zawarto układy, których cofnąć nie 
podobna... Że feodalni przeszli nareszcie zupełnie do

deklarantów, to nie zadziwiło rządu. Był on na to 
przygotowany, zanim jeszcze Clam Martinie z deklara- 
cyą specyalną w Wiedniu odalony został. Dziś zajął 
się hr. Potocki dokładnym rozbiorem deklaracyi, którą 
teraz i feoialni przyjmują. Rozbierał on zdanie jćj je­
dno po drugićm z Riegerem, Sladkowskim i Zeitham- 
merem w przytomności Smolki. Oznaczono to, czego 
absolutnie przyjąć nie można, co stósowne do dalszych 
układów a co przekazać można czynnikom prawoda­
wczym jako godne zastanowienia. Przytćm nie mogą 
się Niemcy wcale uskarżać na upośledzenie, gdyż nad 
terni samemi punktami toczyła się obszerna rozmowa 
z dr. Schmeykalem. Dra Wienera, adwokata i posła, 
Geitlera, Seuttera, Lotzena, fabrykanta, dra Forstera, no- 
taryusza i wszystkich mężów, zajmujących stanowisko 
w życiu towarzyskićm i politycznćm, kazał hrabia pro­
sić do siebie lub udawał się do nich, by wysłuchać ich 
zdania i zbadać ich projekta.“

Z Pragi Czeskiej odbiera Czas pod dniem 16 b. m. 
następującą korespondencyą:

. Dotąd panuje w tutejszych kołach czeskich usposo­
bienie pojednawcze. Czy ono się opiera na nadziei 
uzyskania szerokich ustępstw, czy tćż na uwzględnieniu 
całćj grozy sytuacyi obecnćj ? niewiem — ale zdaje się, 
że jedno i drugie wchodzi w rachubę koryfeuszów cze­
skich. Że Czesi odróżniają rząd obecny od minister­
stwa, p. Hasnera, że z mężami obecnie u steru stoją­
cymi chcą traktować, uważając kompromis z nimi za 
możebny, o tém świadczą nietylko rokowania ich w Wie­
dniu z prezesem ministrów, ale i inne dwa fakta, o 
których wam wczoraj w telegraficznćj doniosłem 
drodze.

Ważnym jest przedewszystkiem faktem, że wydział 
deklarantów, w którym zasiadają ludzie tak twardzi, 
jak Rieger, Palacki, Brauner i t. d., po trżechgodzinnćj 
wczoraj naradzie zgodził się w zasadzie na to, że wy­
pada opozycyi czesko-morawskićj wejść w akcyą poli­
tyczną i obesłać sejm nowy po rozwiązaniu sejmu obe­
cnego. W uchwale tćj nie ma wprawdzie jeszcze mowy 
o dalszym planie działania, o Radzie państwa i t. d. 
Uchwała ta zresztą Czechów jeszcze wcale nie krępuje, 
ale przyznać trzeba, że pierwszy krok na drodze zbliże­
nia jest zrobiony. Jeżeli uchwała ta nie ma ukrytego 
celu, aby w razie rozbicia się rokowań okazać, jak da­
lece Czesi byli pochopni ,do ugody, to przy zachowa­
niu oględności można żywić nadzieję, że układy dojdą 
do skutku.

Drugim faktem, lubo podrzędnego znaczenia, ale 
w obecnćj chwili cechującym, jest wczorajsza uczta 
w klubie gospodarskim. Odbyła się wprawdzie tylko 
jako objęta programem tegoż klubu; lecz zwracam u- 
wagę na to, że zgromadzenie czysto-czeskie, złożone 
z samych deklarantów czeskich i morawskich, jakoto 
z pp. Riegera, Braunera, Klaudego, Prażaka i t. d., 
z szlachty czeskićj, jakoto pp. ks. Karóla Schwarzen- 
berga, ks. Jerzego Lobkowitza, hr. Clam-Martinitza, hr. 
Czernina i t. d., zaprosiło i uraczyło obecnego kiero­
wnika ministerstwa rólnictwa barona Petrinę. Obecnym 
był także dr. Smolka, który tutaj ogromnego używa 
miru. Prezes klubu wzniósł zdrowie NPana, „atrzech- 
krotny okrzyk Slava.“ wtórował słowom jego. Zapytani 
Czesi o powód przyjęcia p. Petriny, powiadają: „Jesteś­
my grzeczni, jeżeli nimi być możemy. Przyjęcie pana 
Petriny ma to znaczenie, że z obecnymi ministrami 
traktować możemy. Jeżeli się układy rozbiją, to prze­
ciw temu gabinetowi tak dobrze walczyć będziemy, jak 
przeciw dawnemu.“

Baron Petrino nie miesza się wcale do polityki. 
Czekają przybycia prezesa ministrów hr. Potockiego. 
Przyjedzie dziś o godzinie 10’/2 w nocy pociągiem po­
spiesznym. Jak z ostatnich dzienników wiedeńskich 
widzę, wre tam walka przeciw gabinetowi zawsze o tego 
nieszczęśliwego Widmanna. Najbardzićj cechującą Wie­
deń jest okoliczność, że ów wniosek w Radzie miejskićj 
postawił redaktor Kikeriki. „Es ist die Stadt des 
Kikeriki“ rzekł do mnie jeden z poważnych Niemców 
w podróży z Wiednia do Pragi. Z tćm wszystkićm 
jak najsolennićj się zastrzegam, jakobym chwalił wybór 
p. Widmanna lub jego pozostanie w gabinecie.

Książę Mensdorff-Dietrichstein, nowy namiestnik 
czeski, przybędzie tutaj we czwartek. Głównym jego 
doradzcą będzie były radzca namiestnictwa p. Grimm, 
człowiek wielkich zdolności, lecz niepewnćj barwy poli- 
tycznćj. Jedna i druga nominacya nikogo tu nie zada- 
walnia.

Dziś w południe ma się odbyć konferencyą szlachty 
czeskićj z kilku członkami komitetu deklarantów w mie­
szkaniu ks. Jerzego Lobkowitza. Po południu dekla- 
ranci zbierają się w mieszkaniu p. Palackiego na dalszą 
naradę.

Dziś lud czeski obchodzi święto Jana Nepomucena, 
równie tutaj uroczyste, jak święto Wacława. Ludwpro- 
cesyi obchodzi miasto, i przez most kamienny, gdzie 
posąg tego Świętego wieńczy kwiatami, dąży do zamku 
królewskiego na Hradczynie. Dziś przed południem 
chór złożony z 400 śpiewaków obojćj płci odśpiewał 
prześliczne piosnki czeskie w teatrze narodowym.

W uzupełnieniu wysłanego już listu pospieszam 
wam ważną donieść okoliczność. Wspomniałem już o 
naradzie między deklarantami a schlachtą czeską. Kon- 
fereneya odbyła się u ks. Jerzego Lobkowitza i trwała 
od 11 z rana do 4 po południu. Obecni byli wszyscy 
członkowie wydziału deklarantów czeskich i przywódzcy 
opozycyi morawskićj, nadto ks. Karól Schwarzenberg, 
ks. Jerzy Lobkowitz, hr. Lew Thun, hr. Jaromir Clam 
Martinitz, hr. Hugo Taxis, hr. Jan Chotek, bar. Neu­
berg, hr. Kinski, hr. Wojciech Nostiz, hr. Egbert Bel- 
credi, bar. Eisenstein i t. d. Po pięciogodzinnćj gorą- 
cćj dyskusyi szlachta czeska zgodziła się w zupełności 
na wczorajszą uchwałę wydziału deklarantów, aby wejść 
w akcyą polityczną i wysłać posłów do sejmu nowego 
po rozwiązaniu sejmu obecnego. W ogóle postanowiono 
wspólnie działać. Solidarność ta staro- i młodo-cze- 
skiego obozu, tudzież szlachty czeskićj, wielkie ma zna­
czenie. Szanse ugody stoją więc dość dobrze.

Dziś na obchód świętego Jana Nepomucena przy­
było tu z samćj Morawy 19,000 osób, prawie samych 
włościan. Lud czeski ogromnćm, przejęty poczuciem 
narodowćm, tłumnie dziś zwiedza muzeum narodowe 
i zakupuje medale na pamiątkę Hawliczka.

Telegramy.
Haga, 20 maja. Izba druga przyjęła dziś 48 gło­

sami przeciw 30 projekt do prawa, dotyczący zniesienia 
kary śmierci.

Waszyngton, 19 maja. Izba reprezentantów. Pan 
Pomeroy wniósł ponownie odrzuconą już przez izbę re- 
zolucyą, ażeby zbadać myśli rządu angielskiego we 
względzie kwestyi przyszłego połączenia angielskićj 
Ameryki Północnćj ze Stanami Zjednoczonemi.

j Londyn, 21 maja. P. Bulwer podaje wniosek tćj 
treści, że niezadowalniające zachowanie się gabinetu 

i greckiego wymaga zaprowadzenia ucy wilizowańszego wię- 
cćj rządu. Gladstone poleca powściągliwość aż do prze­
dłożenia całćj korespondencyi. Potem wniosek cofnięto.

Lizbona, 21 maja. Loulć nie chce kontrasygnować 
nominacyi Saldanhy, ten podał się do dymisyi, którćj 
król nie przyjął, ponieważ Saldanha całe jego posiada 
zaufanie. Lizbona i prowineye zupełnie spokojne.

Waszyngton, 20j maja. Kongres odroczył posie­
dzenia do dnia 15 lipca.

Wystawa w Kościanie.
* Uzupełniając wzmianki naszego sprawozdawcy 

i nasze o przebiegu Wystawy kości ńskićj, pedajeroy 
według opowiadań znawców szczegółowszy opis wyści­
gów na dniu 18 bm w Kościanie.
1. Wyidy o srebrny Towarzystwa.

Jeźdźcy : Pp. Jar-embowski (klacz skarogniada p. Bole­
sława Potockiego z Bendlewa), Konstanty Breza, (siwy wałach 
„Głowacz“ pan-. Stoka z Wielkiego), Julian Jaraczewski (klacz 
kara „Chłopka“), Kazimierz Wilkoński (wałach gniadr „Fruwacz“ 
chowu p. Władysława Chełmskiego), Bolesław Szółdrski (siwa 
klacz hr. Ignacego Mycielskiego).

Prowadzą, wyścig pp. Jarzembowski i Wilkoński; p Jara- 
czerski przez niefortunny korambol z p. Jarzembowskim ze­
pchnięty z siodła, odstępuje od walki, w końcu p. Jarzetnbowski 
ze znaną znajomością rzeczy wyprzedzając ną skręcie przeciwni­
ków z łatwością zwycięża.

U. Wyidy o nugrnaę rzi/ilowa 200 tut.
Jeźdźcy: Pp. Jarzembowski (klacz kasztanowata „Miss 

Broodwood“ po Monarchu p. Bolesława Potoclr.ego, kupiona po wy­
ścigu za wj soką cenę przez p. Pstrokońskiego z Królestwa) Józef 
hr.Bmński (klacz guiada hr. Teodora Mycielskiego z Chocieszewic 
wprawiona do wyścigów przez znanego w szporcio wielkopolskim 
„złotego Antoniego"), Konstanty Breza (skarogniady ogier po 
Galiocie).

Prowadzi wyścig od początku aż do ostatniego skrętu hr. 
Bniński, pana Brezy koń wypada z toru i odstępuje od walki, 
w skutek czego „Miss Broodwood“ w chwili stanowczćj o pól dłu­
gości konia zwycięża.

III. Wyidg wloiciaiuki.
Jeźdźców 17. Zwycięża włościanin z dóbr księcia ordy­

nata Sułkowskiego.
IV. Mnsetn.

bez trudności p. Paweł Zakrzewski z Golini na
pysznej goiadej klaczy.
V. Wy idy » ttrzes^knanmi o Orny i srebrny 

ttnhur Totrarsystwa.
Jeźdźcy: Pp. b. lesław ¡Szódrski (gniady wałach ,.Za mną“ 

chowu p. Bolesława Potockiego, własność p. Juli >na Jaraczew- 
skiego z Lipna), podporucznik Wuthe z 2 pułku przybocznych hu­
zarów (klacz złotegniada rzadkiej piękności).

Obaj jeźdźcy prowadzą wyścig wspaniale; wszystkie prze­
szkody z nadzwyczajną wzięte łatwością; p. Wuthe przecież wy­
pada z toru, w skutek czego p. Szółdrski, Tchoć tylko o ćwierć 
głowy różnicy, uznany zwy ięzcą.

VI. Wryidy steeyle Chase.
Jeźdźcy: Pp. Bolesław Szółdrski (klacz kasztanowata, własność

p. Juliana Jaraczewskiegoi, podporucznik hr. Schack i podporu­
cznik baron Neuhaus z 2 pułku przybocznych huzarów.

Wyborna jazda, rzadka zręczność w przezwyciężaniu zapór; 
walka bardzo gorąca, z której wychodzi zwycięzcą pan baron 
Neuhaus.

Wykaz
nagród rozdzielonych naWystawierólniczój

w Kościanie.
{Podług urzędowych protokółów).

I. Konie.
(Komisya do wyznaczania nagród: p. M. Sczaniecki, przew. 
pp. T. Chłapowski, nadkoniuszy Kotze, Lossow, Raszew­

ski, Topiński).
a) Medal źrebmy rządowy.

1. Dominium Mchy (p. Karśnicki) za 18 koni własnego
chowu.

b) Medal srebrny Towarzystwa.
1. Dom. Bielt-wo (p. Raszewski) za karą klacz,
2. . Bendiewo (p. Potocki) za gniadego ogiera.

c) Medal bronzowy.
1. Dom. Nietążkowo (p. Lehmann) za ciemno-kasztano- 

watą klacz „Helenę“,
2. Dom. Lwówek (p. Łącki) za kasztanowatą kiacz pół­

krwi suffolkskiej,
3. Dom. Smogorzewo (p. hr. My cielaki) za trzyletniego 

siwego ogiera,
4. Dom. Granówko (p. Nieżychowski) za siwego tra- 

keóskiego ogiera,
5. Dom. Wojnieść (p. Wedemeyer) za ogiera percherona

d) List pochwalny.
1. Dom. Starkowiec (p. Przy łuski) za gniadego ogiera
2. - Zaborowo (p. Rymarkiewicz) za dwuletniego 

ogiera bułanego,
3. Dom. Wojnieść (p. Wedemeyer) za skarogniadą 

zrcuiGę,
4. Dom. Żellce (p. Paruszewski) za siwą klacz,
5. » Międzychód (p. K. Sczaniecki) za kasztanowatą

klacz,
6. * Laszczyn (p. M. Sczaniecki) za siwą klacz
7. • Szewce (p. hr. Raczyński) za dwa mułv- ’

II. Bydło regate. 3'
(Komisya do wyznaczania nagród: p. L. Karśnicki przew 
pp. Stef. Chłapowski, Kurnatowski, Kutzner, Nawacki’ 

Sander, Unrug i Weitz).
a) Medal srebrny.

1. Dom. Czerwona wieś (p. M. Chłapowski) za bydło
rasy górnćj szwyckiój, J

2. Dom. Kopaszewo (p. K. Chłapowski) takie za bydło
szwyckie, J

3. Dom. Kossowo (p. B. Potworowski) za bydło holen­
derskie,

- 4. Dom. Nietąikow (p. Lehmann) za bydło holenderskie, 
5. - Bendiewo (p. Potocki) za bydło krzyżowane

u shorthornami,
I 6. Dom. Głuchów (pani Jaraciewska) za bydło krzyżo-
| wane z shorthornami.

b) Medal bronzowy.
1. Dom. Karczewa (pani Chłapowska) za bydło rasy 

z Bern, J
t. , ?• , GoScieszyn (pani hr. A. Mielżyńska) za bydło
holenderskie, 1

3. Dom. Rombin (p. T. Chłapowski) za bydło szwyckie
4. . Rudki (p. Mańkowski! za bydło holenderskie
5. • Klonówiec (p. Bitter) za bydło holenderskie
6. - Oporowo (p. hr. M. Kwilecki) za bydło h^len-

8.
Wojnieść (p. Wedemeyer) za bydło holenderskie 

eiwajeaiakie, (P' L K“'“lekl> “ V41.

9. Dom. Rudniki (p. Beyme) za bydło opasowe,
10. • Kościelec (p. Lączyński) za woły robocze,

dl. kiLdekkie <P' T

, ra cl L,st P^walny.
I. Dom. burza góra (p. Stef. Chłapowski) za bydło, 

tami * Daszczyn (p. M. Sczaniecki) za krowy z cielę-

3. . Mełpin (p. W. Unrug) za bydło,
' Jaroguiewice (p. hr. Żółtowski) za krowę kra-

jowsj; z cielętami.
shorthorn^0nl|' St&rk6wiec Przyłuski) za stadnika rasy

6. Dom. Białcz (p. M. Żółtowski) za woły robocze,
7. • Gola (p. G. Potworowski) za bydło młod ci-inc
O. » --- a—VT’ ’ • ' ■

dociane,
9. . 

woły tuczne,
10. Dom. Dobrojewo (p. hr. St. Kwilecki) za bydło ho 

lenderskie,
II. Dom. Izbice (p. Henriei) za bydło holenderskie,
12. - Pijanowice (p. Kutzner) za bydło krzyżowane

Moroanica (p. Dr. Niegolewski) za bydło mío- 

Bożejewice (pani Helena Potworowska) za



<

2.
3.

1.
2.
S.

1.

111. Owte.*)
(Komiaya do wyznaczania nagród: p. W. T. Zakrzewski, prze 
wodniczący, pp. Delhaes, Karłowski, Kórte, Stanowski).

A. Owce chowane na wełnę.
a) Kedal srebrny.

1. Dom. Tnrwia (p. T. Chłapowski).
b) Medal bronzowy.

1. Dom. Szółdry (p. Stan. Chłapowski),
Jeżewo (p. Pajzderski),
Psarskie (p. Raczyński).'

c) List pochwalny.
Dom. Gościeszyn (p. nr. Kwilecki(?),

Chocieszewice (p. hr. T. Mycielski),
Góra (p. Węclewski).
B. Owce chodowane na mięso,

a) Medal srebrny.
Dom. Wrączyn (p. Potocki).

b) Medal broniowy.
1. Dom. Nietążkowo (p. Lehmann),
2. • Sklndiewo (p. Brauer).

c) List pochwalny.
1. Dom. Szczytniki (p. Szafarkiewics). •

C. Owce tnczne.
a) List pochwalny.

1. Dom. Szółdry (p. Stan. Chłapowski),
2. • Szewce (p. Jabłkowski).

IV. Trzoda chlewna. V. Urób »»zelUlejo ro­
dzaju. VI. Fwy 1 Uoły

(Komisya do wyznaczania nagród: p Rychłowski, przew., pp. 
Mattner, hr. Stan. Ponióski, Weitz).

a) Medal bromowy rządowy.
1. Dom Szółdry (p. Stan. Chłapowski) za chów trzody,

b) Medal srebrny Towarzystwa.
1. Dom. Dopiewiec (p. Masło wski) za wiep za utuczonego,
2. » Kobelniki (p. hr. Fr. Kwilecki) za chów trzody, 

Dobrojewo (p. hr. Stefan Kwilecki) za chów
trzody.

3.

c) Medal broniowy.
1. Dom. Kokorzyn (p. Wł. T. Zakrzewski) za chów trzody,
2. • Gościeszyn (pani A. hr. Mielżyńska) za tuczną

maciorę,

5.

2.
3.

ćwikłę,

Nietążkowo (p. Lehmann) za chów trzody, 
M. Kwilecki) za prosięta,(P- J

Oporowo (p. hr_________  . .. .
Parsko (p. baron Gersdorff) za kiernoza śred- 

niéj rasy Yorkshire,
6. Rzeźnik Piotrowski ze Stęszewa za tucznego wieprza.

d) List pochwalny.
1. Dom. Witoslaw (p. Krttger) za tu'zną maciorę,
2. « Kuraene (p. Sander) za dwio młode maciory,
3 « Woj nieść (p. Wedemeyer) za chów trzody,
4. • Granówko (p. Nieżychowski) za ośm prosiąt.
VII. Pwzczeliilctwo 1 Jedawabnlctwo.

(Komisya do wyznaczania nagród: p. Przyłuski, przew., pp. 
Buczkowski, K. Krasicki).

a) Medal srebrny.
1. P. Bińkowski, nauczyciel z Kościana, za matkę włoską 

i ule dzierżonowskie.
b) Medal bromowy.

1. P. Buczkowski, nauczyciel z Konójadu, za kolekcyą 
rozmaitych uli,

2. p. K. Sczaniecki z Międzychodu, za kolekcyą rozmai­
tych uli itd.

c) List pochwalny.
1. P. K. Krasicki z Karsewa za ul dzierżonowski,
2. p. Stirmer z Maciejewa za dwa okazy jedwabiu.

VIH, IX. Produkt# gospodarce I gospodar- 
(lwu pożyteczne przedmioty.

(Komisya do wyznaczania negród: p. M. Chłapowski, przew. 
pp. Krzyżtoporski, Lehmann, G. Potworowski), 

a) Medal bromowy rządowy.
1. P. Milch z Jerzyc pod Poznaniem za s tuczne mierzwy, 

b) Medal srebrny Towarzystwa.
1. Dom. Włościejewki (p. K. Niegolewski) za rozmaite 

zboża i nasiona traw.
c) Medal bromowy.

1. Dom. Kopaszew (p. K. Chłapowski) za ćwikłę i 
marchew,

2. . Lwówek (p. Łącki) za piwo,
3. • Konojad (pani Plucińska) za rozmaite okazy 

pieczywa, masła, nalewki i wódki,
4. Dom. Międzychód (p. K. Sczaniecki) za torf i kuchy,
5. • Morownica (pani Niegolewska) za konserwy, 

nalewki i chłodnik dla ludzi podczas żniw.
d) List powohalny.

1. Dom. Chocieszewice (o. hr. Mycielski) za pszenicę,
Bonikowo (p. St. Chłapowski) za jęczmień, 
Boźejewice (pani Helena Potworowska)

'4. • Sokołowo (p. Skarżyński) za białą koniczynę,
5. . Małe Zalesie (p. hr. Mycielski) za okazy lnu,
6. < Karczewo (pani Chłapowska) za trzcinę,
7 ■ Szczodrewo (p. Pohl) za mączkę i młodzie,
8' Pp. Schottlaender i Rohr z Wrocławia za okazy

mąki i kuchów,
9. Ks. proboszcz Golski z Kunowa za miód,

10. Pp. Mayer i Marun z Moguncyi za reńskie wino,
11. Dom. Dębe (p. Swinarski) za piwo,!
12. P. Kutzner z Grodziska za wino krajowe.

X. A. Ogrodnictwo.
(Komisya do wyznaczania nagród: p. hr. L. Mielżyćski, przew., 

pp. hr. Czarnecki, T. Stablewski).
a) Medal bromowy rządowy.

1. Dom. Zakrzewo (p. hr. Węsierski).
b) Medal srebrny Towarzystwa.

1. P. Denizot z Gorzykowa.
c) Medal branżowy.

1. Jan Nowaczyk z Niechanowa,
2. Dom. Jeżewo (p. Pajzderski).

d) List pochwalny.
1. Pan Wyszałkowaki z Kopaszewa,
2. Dom. Morownica (p. dr. Niegolewski),
3. „ Kusowo,
4. „ Bendlewo (p. Potocki).

X. M. Leżnietwo.
(Komisya do wyznaczania nagród: p. Nowicki przew., pp. Paj­

zderski, Rivoli, Rost).
a) Medal srebrny.

1. Dom. Kurnik (p. hr. Działyński) za ogólną wystawę 
wysadków itd.

b) Medal bronzowy.
1. Pan A. Nowicki z Żabna za kolekcyą nasion Itd.,
2. p. Godzlński z Kurnika za siewniki do szkółek 1 za­

gajeń własnego pomysłu.
c) List poohwalny.

1. Pąn hr. Mycielski z Smogorzewa za kolekcyą rogów 
jelenich,

2. Dom. Żabno (p. Zakrzewski) za szkółki leśne i wę­
giel drzewny,

3. Dom. Włościejewki (p. Niegolewski) za sztuczne wy­
roby z kory drzewnéj itd. i za jodły.

XI. Machiny 1 narzędzia rtflnleze. 
(Komisya do wyznaczania nagród: p. B. Potworowski przew., 
pp. Goeppner, hr. M. Kwilecki, Mańkowski, Malino­

wski, radzca rej. Wernekinck). 
a) Medal srebrny.

1. P. Clayton et Shutlevorth z Lincoln (Moritz i Jo­
seph Friedlaender z Wrocławia) za lokomobilę i młockarnią,

2. p. H. F. Eckert z Berlina za wozy nowéj konstrukcyi 
i różne nachiny rólnicze,

3. p. H. Cegielski z Poznania za różne machiny rólnicze.
b) Medal bronzowy.

1. Pan Sally Cohnfeld z Bydgoszczy za różne machiny 
rólnicze,

2. p. H. Jacob z Bojanowa za machiny do czyszczenia
zboża,

3. p. Henryk Friedlaender z Raciborza za Bieczkarnią 
nowéj konstrukcyi,

4. p. A. Graff ze Śmigla za pługi czteroskibowe do przyo­
rywania siewu,

5. p. Herrmann Stock z Czempinia za aparat gorzel- 
niczy nowéj konstrukcyi,

6. p. Wyszałkowski z Kopaszewa za pług do zdejmo­
wania dsrny wlasnéj konstrukcyi.

c) List pochwalny.
1. Pan Ciesielski z Chwałkowa za pługi i radła,
2. p. G. Spiller z Leszna za różne machiny,
3. p. Kaczorowski z Wrześni za pługi i zgłębiacze,
4. p. A. Haase ze Śmigla za parownik do kartofli,
5. p. A. Klinger z Stolpen za młockarnią koleśną z ma- 

neżem i młynkiem,
6. p. Taat* z Halli za różne machiny.

*) Owczarnie zarodowe nie ubiegały się o nagrody.

XII Maezynlw I aprzęty goapodarakle, wyroby 
rzemleńlnlktfn I rozmaltońel.

’ (Komisya do wyznaczania nagród: p. Zawadzki przew., pp. 
Bieńkowski, A. Krzyżanowski).

a) Medal srebrny.
1. Pan J. Bogdański, ślósarz z Poznania,
2. p. L. Sokołowski, bednarz z Poznania,
3. p. J. Sk óracze wski, szewc z Poznania.

b) Medal bronzowy.
1. Pan Machowicz, powoźoik ze Śmigla,
2. p. II. Ziegler, mosiętnik z Leszna,
3. p. R. Lenhard, siodlarz z Leszna,
4. p. J. Dabiński, rymarz z Gostynia,
5. p. E. Matheus z Poznania za kwiaty sztuczna,
6. pp. Kiliński i Sp. z Poznania.

c) List pochwalny.
1. Pan M. Lehmann z Kościana za wyroby żelazne,
2. p. J. Kandler, pnszkarz z Leszna,
3. p. S. Goldberger, puszkarz z Wrocławia,
4. p. Meyer z Wrocławia za instrumenta chirurgiczne,
5. p. K. Zugehoer z Leszna, za wyroby z mosiędzu i no­

wego srebra,
6. p. A, Stachowiak z Kościana za szkatułkę żelazną 

do pieniędzy,
7. p. R. Rutsch ze Sprotawy za podkowy,
8. p. A. Stark, złotnik z Poznania,
9. p. J. Dabiński, rymarz z Gostynia,
10. p. W. Berkowski, szewc z Kościana,
11. p. A. Otto, powroźuik z Kościana,
12. p. N. Hamburger z Kościana za wańtuchy i miechy. 
XIII. Przemyśl rtflnlezo-teelsnlezny.

(Komisya do wyznaczania nagród: p. Stan. Chłapowski przew., 
pp. A. Krzyżanowski, Wernekinck).

a) Medal srebrny rządowy.
1. Pan A. Krzyżanowski z Poznania za prace, stara­

nia i rezultaty w rozmaitych gałęziach przemysłu.
b) Medal srebrny Towarzystwa.

1. Dom. Morownica (p. dr. Niegolewski) za wyroby ce­
glarskie,

2, p. dr. Szafarki ewicz z Poznania za wyroby garn­
carskie.

c) Medal bronzowy.
1. Pan Urbanowski z Poznania za prace inżynierskie,
2. p. Bierkowski za prace drenarskie,
3. p. N. Frey z Ścinawy za wyroby garncarskie,
4. Dom. Kopaszew (p. K. Chłapowski) za wyroby ce­

glarskie.
d) List pochwalny.

1. Pan M M. Herzfela z Grodziska za glazurowanie po­
krycia dachów,

2. p. Kowalcki z Wrocławia za wyroby ceglarskie,
3. Dom. Białcz i Czacz (p. M. Żółtowski) za wyroby ce­

glarskie,
4. p. Wyszałkowski z Kopaszewa za plany i rysunki 

drenarskie.
(Dokończenie nastąpi.)

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 21 maja. Ulica Cbwallszewska ma być 

inaczćj uregulowaną. Jak wiadomo, łączy się ua Chwaliazewie 
komunikacya trzech wja dów: bramą Bydgoską, Warszawską 
i. Kaliską mianowicie w czasie podniesienia się wody w Warcie. 
Że w ten sposób komunikacya przez Chwaliszew jest najożywieó- 
sza, jasną jest rzeczą; w miesiącu styczniu rb. 7600 wozów ulicę 
tę przebywało. Dla tak znacznćj komunikacyi ulica jest za wą- 
zka, nadto ma za głębokie rynsztoki, w które często przy wymi­
janiu niejeden wóz wpadnie i czasami się przewróci szczególniój 
przy ślizgawicy w zimie. Otóż temu złemu postanowiono zapo- 
biedz przez wyniesienie rynsztoków i założenie ryn granitowych. 
Koszta uregulowania w mowie będącśj ulicy obliczono na 2900 
talarów; pokryte zaś być one mają z prowineyonaluego funduszu 
na żwirówki.

— * Jak się dowiaduje Gaz. Tor. czynności przygotowa­
wcze celem ukonstytuowania Towarzystw Pomocy dla Dziew­
cząt żywo posuwają się naprzód. Pan dr. Rakowicz odebrał już 
zupełne lub częściowe sprawozdania z 17 powiatów. Dotychcza­
sowa liczba zgłaszających się ca członków wynosi 183 osób; de­
klarowana składka roczna 313 tal. 20 sgr.; złożono już pienię­
dzy 287 tal. 21 sgr , które deponowane są w kasie Pożyczkowego 
Towarzystwa w Toruniu. Z powiatów W. Ks. Poznańskiego naj­
większą liczbę członków dostawił przedewszystkićm powiat odo- 
lanowski, gdzie z wielką gorliwością wzięto się do rozpowszech­
nienia idei towarzystwa nawet pomiędzy uhoższemi warstwami, 
pó nim wągrowiecki; z powiatów Prus powiaty malborski i gru­
dziądzki nadesłały, jak dotąd, najwyższą sumę składek. Dekla­
rowane składki osób pojedynczych, wedle wyraźnego życzenia za­
łożycieli Towarzystwa, nie są wysokie, przecięciowo u osób śre­
dnio zamożnych 1—2 tal. rocznie; miaimalne składki rocznie wy­
noszą 5 do 10 sgr ; najwyższa deklarowaua składka osoby poje- 
dyńczśj tal. 18 rocznie; kilkanaście osób deklarowało 4—10 tal. 
rocznie. O wsparcie zgłoszono się już dla 3 dziewcząt uczących 
się. Byt Towarzystwa jest przeto najzupełniej zapewniony; osta­
teczne ukostytuowanie się nastąpi w pierwszych tygodniach 
czerwca.

_ * Lubo w wykazie uczestników wystawy kościąńskiśj,
nagrodą uwieńczonych, wymieniona już jest firma pana A. Starka, 
złotnika 1 Jubilera tutejszego, to jednak pozwolimy sobie wspo­
mnieć tu o nićj jeszcze szczegółowo. Firma ta wystawiła w Ko­
ścianie między wielu innemi przedmiotami, misternie wykonanemi, 
dwa pierścienie, smarsgdowy i brylantowy, dalśj piękną toaletkę 
z polisandrowego drzewa surowego, na którćj przymocowana 
płyta srebrna, oprawiona turkusami i małemi drogiemi kamie­
niami; około zamka jćj zaś znajduje się koronka z małych jak 
mak dyamencików. Oby słów te kilka ściągnęło rzeczonćj fir­
mie liczną klientelę a właściciela jćj pobudziły do wytrwania 
i coraz większego udoskonalenia się w swym zawodzie.

— * Zwracamy uwagę na zamieszczone w inseratach ogło­
szenie dra Rakowlcza o elewkach gospodarczych.

_ * Za przykładem gimnazyum św. Maryi Magdaleny idą 
i inne tutejsze zakłady naukowe. W przyszłym tygodniu odbyć 
się mają majówki protestanckiego gimnazyum Fryderyka Wil­
helma i miejskiej szkoły średniśj.

— * Dnia 19 bm. toczyła się pomiędzy innemi przed tu­
tejszym sądem przysięgłych sprawa przeciwko chłopcu Woj­
ciechowi Bizanowskiemu z Żernik o zbrodnią przeciwko moralno­
ści. Osobą, z którą się oskarżony miał dopuścić czynu karygo­
dnego, była dziewczynka dawniejszego jego chlebodawcy około 4 
lat wieku licząca. Posiedzenie odbyło się z wykluczeniem pu-

( bliczności. Oskarżony przyznał się do winy i w skutek tego 
skazała go deputacya sądowa bez przysięgłych na najniższą pra­
wem prsepisaną karę, to jest na dwuletnie więzienie w domu 
karnym.

— ♦ Na fundusz budowy teatra narodowego w Pozna­
niu otrzymaliśm- od p. dra Karola Libelta 5OS guld. austr. 
i dwa następujące, do Szanownego Prezesa polskiego Koła posel­
skiego wyatósowane listy:

Czcigodny Obywatelu I
Powodowani chęcią przj łożenia i ztąd cegiełki do ludowy 

gmachu, mającego stanąć jako jedna strażnica więcej języka 
i ducha polskiego, urządziliśmy 9 kw etnia lb70 r. w Tarnopolu 
koncert, z którego cały czysty dochód był przeznaczony na bu­
dowę polskiego teatru w Poznaniu.

Dochód ten wynosi według sprawdzonego rachunku 404 zł. 
85 cent. a. w. Nie posiadając właściwego adresu do odesłania 
tych pieniędzy, ufni w Twoją gotowość przyjęcia pośrednictwa, 
gdzie chodzi o poparcie narodowćj sprawy, ośmielamy się prze­
słać niniejszćm na Twoje czcigodne ręce powyższą kwotę w zao­
krąglonej sumie 405 zław. banknotami do łaskawego dalszego 
zarządzenia.

Racz przyjąć przy tej sposobności, zacny mężu, i od uni­
żenie podpisanego komitetu rzęczonego koncertu wyrazy powsze­
chnej czci i wysokiego poważafiia.

Tarnopol, dnia 22 kwietnia 1870.
Franciszek Osiński C. Latinek. Leon Koźmiński. 
Ludwik Goltental. Zygmunt Świeykowski. Klemens 
Ławicki. Dr. Henryk Mat (?). Ks. Cyryl Jahmer.

Anna i Z. Richtmann.
Do

Czcigodnego Obywatela 
Dra Karola Libelta.

Drugie pismo brzmi:
Lwów, 14 kwietnia 1870. 

Wielmożny Mości Dobrodzieju!
Wydział kasyna mieszczańskiego lwowskiego poczytuje so­

bie za zaszczyt przesłać niniejszćm na ręce Wielmożnego Pana 
uzbieraną z dobrowolnych datków i przeznaczoną na budowę tea­

tru polskiego w Poznaniu kwotę 100 złr. wU austr. i upraszać 
o łaskawe pokwitowanie odebrania.

Cześć i poważanie.
Fr. Bałutowski Karól Antoni Komerski 

preze3. gospodarz.
Wielmożnemu

Karolowi-Libeltowi 
posłowi na sejm pruski.

w Poznaniu.
W skutek powyższćj składki rcdików naszych z Galicyi, 

zawstydzających pod względem ofiarności obywateli W. Księstwa 
i Prus Zachodnich, suma składek na rzecz teatru nożna'skiego 
wynosi obecnie 4052 tnl. 22 sgr 4 fe 1917 złr., 200 fr., 207 
rubli, 2 dukaty i trz- akcye Tellusa na 600 tal.

— * Kalendarz- Jutro, w niedzinlę, dnia 22 maja, He­
leny królowy; w kalendarzu słowiańskim Wisława. Wschód 
słońca o godzinie 4 minut 2. zachód o godzinie 7 minut 52.

Ostatnia kwadra księżyca 22 maja po 11 godzinie 
przed południem.

Dnia 22 maja 1412 Zygmunt król węgierski sędzią polu- 
bowym w sprawie Polaków z Krzyżakami. — 1689 założenie w 
Krakowie kościoła św, Anny. — 1762 śmierć hetmana Michała 
Radziwiłła. — 1831 bitwa w Bielsku. — 1833 powieszenie w Jó­
zefowie emisaryusza Karczewskiego.

Pojutrze, w poniedziałek dnia 23 maja, Dezyde­
rego biskupa; w kalendarzu słowiańskim Budziwoja. Wschód 
słońca o godzinie 4 minut 1 ; zachód o godrinie 7 minut 53.

Dnia 23 maja 1404 traktat w Raciążu z Krzyżakami. — 
1410 śmierć Przemysława księca ceszyńskiego. — 1454 wjazd 
Kazimierza^Jagiellończyka dj Torunia. — 1588 pogrzeb Stefana 
Batorego. — 1764 uroczyła gwaraneya granic Polski przez Mo­
skwę. — 1791 Fryderyk II chwali konstytucyą 3 maja. — 1831 
bitwa pod Hajnowszczyzną.

WIADOMOŚCI LITERACKIE. •
— * Ostatni poszyt Revue des deux Mondes z dnia 

15 bm. zawiera ciekawą rozprawę księcia Alberta do Broglie 
o Taj né| dyplomtaeyl Iiudsvika'XV. Autor, broniąc 
zięcia Leszczyńskiego na tronie francuskim, od zarzutu, aby kie­
dykolwiek był zapomniał o Polsce, skreśla na podstawie dokumen­
tów rodzinnych i papierów ministerstwa spraw zagranicznych 
francuskiego, dwuletnie dzieje ambasady w Polsce swego przodka 
jenerała ks. Broglie od r. 1752 do 1754. Zadaniem ambasadora 
było pracować potajemnie i ostrożnie nad ntworzeniem st onni- 
ctwa francuskiego w Polsce i nad utorowaniem drogi do tronu 
polskiego, po śmierci Augusta III, księciu de Conti, stryjecznemu 
wnukowi współzawodnika Augusta II. Ciekawa niezmiernie, od­
słaniająca mnóstwo nieznanych szczegółów praca ks. de Broglie, 
jest, jak się zdaje początkiem tylko i wstępem obszerniejszego 
studyum, mającego za przedmiot dzieje Polski w końcu panowania 
Augusta III a w pierwszych latach Stanisława Augusta.

— * Sobótki wyszedł z druku No. 21 i zawiera: Mi­
lion na peddaszu. Obrazek z niedawnej przeszłości przez Jana 
Zacharjasiewicza. (Dokończenie). — Drezno (z ryciną). — O po­
jedynkach. (Dokończenie). — Rozmaitości. — Szarada.

— * Ziemianina nr. 21 wyszedł z druku i zawiera: 
Zadania wydziałowe. — O kołowrociźnie owiec. Hipolit Szcza­
wiński. — O przygotowaniu roli przez rośliny okopowe, strękowe, 
pastewne i przez ugór. Z. Roś. — O stanie obecnym gospodar­
stwa w ogóle i o potrzebie zakładania stowarzyszeń gospodar­
czych. — Wystawa rólnicza w Kościanie. — Wyciąg z protokółu 
trzeciegu posiedzenia Zarządu z dnia 6 maja 1870 r.

Ostatnie wiadomości.
Berlin, 21 maja. Sejm Rzeszy. Po przemowie mi­

nistra sprawiedliwości, w którćj wykazywał, za jakie 
zbrodnie rządy związkowe cheą zatrzymać jeszcze karę 
śmierci, odroczono trzecie czytanie nowego prawa kar­
nego na wniosek posła hr. Schwerina do poniedziałku.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 21 maja.

HOTEL DU NORD. Gółkowski z Oporzyna, Okoniewski z Bie- 
zdrowa, Siemiątkowski z Piotrkowic.

HOTEL PARYSKI. Stelmachowski z żoną z Wrześni, Skora- 
szewski z Wysoki.

HOTEL RZYMSKI. Sczaniecki z Boguszyna.
TILSNERA HOTEL GARNI Panna Wojciechowska z Wyrzy­

ska, Echaust z Daków.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.
Halik pruski.

Przegląd tygodniowy z dnia 14 maja 1870 r.
Aktywa:

1) Brzęcząca moneta i w sztabach..........  tal. 84,362,000
2) Pieniądze papierowe, noty banków pry­

watnych i papiery kas pożyczkowych.. • 2,265,000
3) Remanent# wekslowe...... ....................... « 82,106,000
4) Remanenta lombardowe ....................... • 15,594,000
5) Papiery krajowe, rozmąite pretensye i •

aktywa......... ......................................... . 14,022,000
Pasywa:

6) Banknoty w obiegu................................ tal. 144,758,000
7) Kapitały depozytowe....................... ....... • 22,387,000
8) Pretensye kas rządowych, instytutów i 

osób prywatnych włącznie z obrotem
żyrowym..................................................... • 1,987,000

Berlin, 14 maja 1870.
Król, pruskie główne dyrektoryum banku.

Dechend. Rflhnemann. Boese. Rotth. Gallenkamp. 
Herrmann. Könen.

— * Mąka. Berlin, 20 maja. Mąka pszenna nr. 0 
4’/«— ’|i, nr. Oil 4',—’/3 tal., rżana nr. 0 3'/,—% tal., nr. 0 i 1 
3'tal. pl.

Poznań, 21 maja. Mąka pszenna nr. 0 i 1 4’/,—*f?'tal. 
mąka rżanna nr. 0 i 1 3«/3—»|, talara płacono za centnar bez 
akcyzy. \

Wiadomości giełdowe.
Giełda poznańska, 21maja.

Na giełdzie dzisiejszej nie zawierano żadnych interesów.
Giełda herllńnka, 20 maja.

Przy stałem usposobienia był obrót małyy.
Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4’/,’/0) 96 pic. 

Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 101«/« płac- obl- Pstwa (4’/») 79'/, 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3’/,%) 115'/, płac

List, zastaw.: Zachod.-prusk. (3’/,%) 74’/, płac, dto (4%) 
81»/, płac, dto (4’/,0/„) 88 plac. Pozn. nowe (4“/,) 83 płac. 
Listy rent. Pozn. (4°/0) 84'/, płac. Prusk. (4%) 86’/« płac.

Walory zagraniom#; Austr. metal. (5%) — płac. Poż. 
naród. (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4%) 73*/, płacono.

Losy kredytowe z r. 1858 88'A płac. Losy z r. 1860 (5%) 78»/, 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 65 płacono Pożycz, w srebr. z 
1864 (5°/o) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5%) 
113'/,—’/, płacono. Rosvisk.-polsk.-oblig. skarb. :4°/„) 70'/, p(c 
Polak, certit Lit. A. po 300 zip. (5°/»i 91’, piec, dto cząstki no’ 
100 zip. (4°/0) 99 płac Polski« listy zast. 3 em. w rs. (4 ®/„| 68'/, 
płac. Listy likw. 56'/, płac Włosk poż. 15%? 57% płac Ru- 
mnń-ka poż. (8°.0) 94’/, iłacono Rumuńskie oblig kolej. (7",«/0) 
t9’/,_9', plac. Turecka pożyczka 49’, — '/,—*. plac. Amersp, 
po-yczka i6°/A 96 płac ń.koye kolM telas Kol. mind 127' t 
p'arono Gal-Kar. Lndwik 95 p’arono Austr. Brane. 218-', 
—'/, płacono. " arsz. wiedeń-k. 57’/, płacono. Ssnki IW An- 
stnackie kredyt mob. 150 i '/, płacono Pozn. prowineyon. 
103 żąd Szląsk. stów. bank. (4°/„) 122'/, żądano Certyf. hip. 
Hubnera (4'/»0/0) 98 płac. Hansem. (4'/,%) 94 płac Henkel
(41/, °/A - żad. Meining. (4'/,%) — płac.

Knrs totówkl 1 pap. pleń. Frdr. pruskie 113’/, płac. ldr. 
111'/, żąd.. snwerny 6. 24 płac., nap. 5. 12'/, płac., pólimper. 5. 
17 płac, dolL 1. 12’/, płac. Złote w sztabach funt celny 465'/, 
płac. Srebra funt celny 29. 24 plac. Zagraniczne hankn. 99«/, 
żądano. Austr.-hankn. 82'/, płacono. Rosyjsk. banku. 74’/, płac,
— Dyskonto bankowo 4.

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 59—69 tal. wedle ją. 
kości żąd.; 2000 funt na mąj i maj-czerw. 63’/,—64’|„ czerw.- 
lip. 64—' lipiec sierp. 64’/, —65’/, tal. płac. Żyto: 2000 funt, 
w mieiscu — tal. poślednie polskie 48",—'/«, średnie polskie 49 
—78—79 funt. 49’/,—50'/, tal. płac; db maj i maj czerwiee 
49 czerw.-lipiec 49'/,—«/,, lip.-sierp. 49’,—50 tal. płacono. 
Jęczmień: 1750 funt, mały i wielki 36—45 tai. wedle jako­
ści żąd. Owies: 1200 funt w mieiscu 24—29'/, tal. wedle 
jakości żąd.; pośl. wschodnio pruski 24'/,—25'„ pomorski 28— 
', tai. płac.; na maj i maj-czerw. 26'/,—»', płac, i żąd., czerw- 
lip. 26'/,—’/, tal. płacono. Groch: 2250 funt do gotow. 53—57 
tal., na paszę 46—52 tal. Rzep: 1800 funt — tal. Rzepik:
— tal. Olej rzepiowy: 100 fuut. w miejscu 15’/, tal. na maj 
15—’ „ maj-czerw. 14'/, płacono, czerw.-lip. 13’, tal. żądano. 
O16j lniany: 100 funt miejscu 12 tal. żądano. Olei skalny 
w miejscu 7’/, tal. płac., na maj i maj-czerw. 7'|, taL płacono. 
Okowitą: 8000°/- Trallesa w miejscu bez beczki 16«|„—’/, 
tal. pł.; na mai 16'/, żąd., maj-czerw. 16'/,—"i,, czerw.-lipiec 
i lipiec-sierp. 16»/„—'|„ sierp.-wrzes. 16’/,—•/, tal. plac.

Giełda wrocłanaka, 20 maja.
Żyto: 2000 fuut. ceny mało zmienione; na maj i maj czer­

wiec 45’/,, czerwiec-lipiec 46'/, pł., lipieesierp. 47'/,—’/, tal. pł. 
i żąd. Pszenica: na maj 65 tal. żądano. Jęczmień: na maj 
44 tal. żąd. Owies: na maj 45'/, tal. żąd. Oićj rzepiowy: 
ceny mało zmienione; w miejscu 14'/, tal. żąd., na maj 14, 
maj-czerw. 13»/„ wrześ paźd, 13 ta1, pł. Okowita: bez handlu; 
w miejscu 15'/,, żąd., 15»/„ pł., na maj, maj-czerw. i czerw- 
lipiec i5’/, pł., lipiec-sierpień 16 tal pł. i żąd., sier-wrześ. 16'/, 
tal. pl.

Pszenica biała

Na targu: piękna 
sgr. 

80—82

średnia
sgr.
76

poślednia
sgr.

65—701 
65-71 ■_żółta 76-78 75

Żyto 58-59 57 55-66(2,
Jęczmień 46—47 45 42-44(8
Owieä 33-34 32 30 — 31 » p 

46—50/ NGroch 56-60 53
Giełda szczecińska, 20 maja.

Pszenica: na maj i czerwiec-lipiec 67’/, tal. Żyto:
na maj i czerwiec-lipiec 48'/,, lipiec-sierpień 49 tal. 01 śj rze­
piowy: na maj 14a,3, wrześ.-paźd. 13'/, tal. Okowita: w 
miejscu, na maj i maj-czerwiec 15”/,,, czerwiec-lipiec 16 talarów.

Prsef/ląd
przybywających i odchodzących poczt w Poznaniu
Przybywające poczty. Odchodzące poczty.

Z go di. fl
a

por»
ani».

Trzemeszna............. 3 55 rano
3 55 _

Wagrówca............... 4 — —
Krotoszyna.............. 7 5 —
Skwierzyny n. W.... 7 15 —
Obornik................... 8 30 —
Ostrowa.................. 8 50 —
Cylichowy................ 9 —
Gniezna................... 2 55 po
Strzałkowa (Słupcy) 3 — poł.
Kargowy.................. 6 45 wie-

6 55 czor
Kurnika................... 6 55
Dąbrówki................ 7 —
Wągrówca................ 7 5 —
Pleszewa.................. 8 15
Skwierzyny n. W..... 9 35

Do god». d
•g

por»
dni»

Kargowy.................. 6 _ rano
Skwierzyny..............
Dąbrówki.................

6
7

45

Plpszewa.................. 7 _ ___
Wfjgrówca.................. 7 20
Gniezna...................... 8 _
Kurnika...................... 8 30
Strzałkowa.............. 12 15 poł.
Gniezna................... 1 15
Obornik................. . 6 _ ‘wie-
Skwierzyny............. 8 _ czor
Krotoszyna.............. 8 25
Cylichowy................ 8 25
Ostrowa................... 9 40 _
Wągrówcś. ................ 11 20
Trzemeszna............. 11 45
Wrześni................... 11 45

Nadesłano.
Wszystkich chorych wyleczenie bez lekar­

stwa i kosztów.
Błogo skutkująca Revalescière du Barry.

Nędza, oszustwo, wydatki ogromne za bezskuteczne lekar­
stwa szczęśliwie teraz usunięte zostały przez użycie Revalescière 
du Barry. Nadal nikt nie będzie już mógł powątpiewać o bło­
giej koto aiości Revalescière du Barry, odkąd do 70,000 
pochwał lekarskich i nielekarskich dodać możemy dzisiaj wdzię; 
czne błogosławieństwo i szczęśliwą kuracyą Jego Świątobliwości 
Papieża po dwudziestoletniém bezskuteczném używan u lekarstw. 
Rzym, dnia 21 lipca 1866. Zdrowie Papieża jest wyborne, mia­
nowicie odkąd wstrzymuje się od wszelkich lekarstw, któremi go 
uzdrowić chciano, i odkąd wyłącznie prawie używa wybornej 
Revalescière du Barry, która nadzwyczaj pomyślnie nań dzia­
łała. — Zaręczają, że Jego Świątobliwość przy każdym obiedzie 
spożywa jeden jej talerz i nachwalić się nie może błogich jej 
skutków. (Korespondencya z Gazette du Midi).— W 
przykładach cierpienie trwało bardzo długo od tr. eciego ai ao 
sześćdziesiątego roku a do najzwyklejszych należą: niestrawnos, 
ohstrukeya, przerwane funkeye, zatwardzenie, ostre soki, korć: , 

I spazmy, omdlenie, zgaga, dyarya, drażliwość nerwów, ate2CZ 
wątroby, żółci i nerek, nadymanie, bicie serca, nerwowe do 

! głowy, głuchota, szum w głowie i uszach, zawrót, bóle mięo’j 
ramionami i we wszystkich prawie częścia h ciała, chronic/n 

I zapalenia i afekeye żołądka, wyrzuty zaskórne, febra, skrótu J 
I brak krwi, suchoty płuc i kanałów oddechowych, wodna Pa 
■ chlina, reumatyzm, pedogra, influenza, grjpa, mdłości i won • 

nawet podczas brzemienności, osmutnienie, spleen, słabość ogoin 
i błędnica, ochromienie, kaszel, astma, ciśnienie na piersiach, ocię 

żałość, niespokojność, bezsenność, wstręt do towarzystwa, »>' 
zdatność do studyowania, deluzye, słabość pamięci, uderzeń 
krwi do głowy, wycieńczenie, melancholia, bojaźń bezpodstaw’1 
niestanowczość, brak odwagi itd. (5350.)

Cenny ten środek lecząco-poźywny sprzedaje się w po8* 
kach blaszanych wraz z przepisem użycia '/, funta za 18 sgr-> 
fnnt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, za 4 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tel — B®’, 
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżaneK 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — KP« 
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka w.Bernwe 
Fryderykowska ulica; Felix & Sarrotti w Berlinie, 19’ ,7 
derykowska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia . 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose syno 
30 Markgrafenstr., Barry du Barry & Comp, w Wie« 
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; *. M 
burgu 41 Katharinenstrasse; w Poznaniu U Elsnera; w Bip» 
u Teodora Pfitzmann, liweranta nadwornego; w 
u S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Scho 
w Poczdamie u Schwarzlose, w Attenburgu w Saksonii u 
ske’go, w Hanowerze u Reyersbacha, w Lesznie u »• 
Scholtz i rozsyła do wszystkich okolic za asygnacyą P0CI 

_ nb zaliczką.

Stodałek



Dodatek do Dziennika Poznańskiego No. 117.
Niedziela, dnia 22 maja 1870.

Spóźnione.
Kochany ojciec mój ś. p. Ka­

zimierz Hertlas zakończył 
swój żywot doczesny na dn u 5 b. 
m., o czem tak krewnym jako tóż 
kochanym przyjaciołom jego donoszę.

Hieronim Merda* 
[3491] w Opalenicy.

Subhastacya konieczna nieruchomości do 
Urbaniaka należącćj, w Nowem Dębnie pod 
No. 6 połoionój, zniesiona.

Poznań, dn. 12 maja 1870. [3498].
Królewski sąd powiatowy.

Sędzia sufi’bhastacyjny.

| Bezżenny JkMeAar# znający się także 
I na oprawie warzyw i kulturze drzew owo­

cowych, poszukuje się od 1 lipca r. b. Oso­
biste przedstawienie się konieczne. Gdzie? 
powie eksp. Dzień. Pozn._________ (3483)

5 tal. nagrody
zapewniam temu, co mi .wskaże dokładnie 

ji pewno^obecne miejsce pobytu męża mego 
Edwarda Wtiunenberga.

Poznań, dn. 20 maja 1870. [3496].

Elżbieta 'Wunnenberg,
fryzjerka,

Jezuicka ulic* 11.

! Otton Dawczyński !
1 Dentysta (.3132) 1
I Wrocławska ul. 25 (Hôtel de Saxe). |

1’rośba!
Panie, zajmujące się same gospodar­

stwem koblecóm wiejskićm albo mające do­
świadczone i inteligentne gospodynie, któ- 
reby chciały przyjąć z poręki sawięzującego 
się Towarzystwa Pomocy Naukowej dl* 
dziewcząt w naukę (3493)

eietefti i/untodnrttt, 
upraszam o łaskawe udzielenie mi adresów 
swoich oraz warunków (liczba elewek, koszta 
utrzymania, suma wynagrodzenia za naukę). 
Pctrzebne mi są te wiadomości celem przy­
sposobienia dostatecznego materyalu dla 
przys-łego działania Towarzystwa, które się 
wkrótce ukonstytuuje. Chodzi tu o wszyst­
kie zajęcia wchodzące w zakres gospodyni 
wlejskió] (kuchnia, piekarnia, spiżarnia, pral­
nia, racyonalny chów ptastwa domowego, 
nierogacizny, obchodzenie się z nabiałem, 
ogród warzywny, apteczka domowa).

Dr. Hakowlrz, w Toruniu.
Dnia 3<> 1». nu. o godzinie 3

z południa odbędzie się w Oborni­
kach w domu p. Głomińskiego walne 
zebranie powiatowe Towarzystwa Na- 
ukowćj pomocy. Na porządku obrad: 
sprawozdania i obór nowego komitetu.

Aleksander Bnińskl.
[3409]_________

Powróciłem z podróży.

MallachowjunJ
prakt. dentysta

Wielka Rycerska ul. 10. (.8521)

Dnia 18 m. b. zginął mi nowy zupełnie 
ranatowy surdut wlei ichni (Ueberzieher), 
:ióry na dworcu w Kościanie podczas wyści 

gów w pokoju biletowym wisiał na 2gim ha­
ku przy drzwiach. Pana owego, co go za 
mienił, upraszam, aby mi go juk najrychlćj 
odesłał do Chwałkowa pod Krobią. (3487)

H.

J. Jewasiński,
fabrkyant pojazdów,

Wielkie Garbary 5.
Eleganckie wolanty, karetki, plauwagi na 

dwie i cztery osoby są tanio do sprzedania; 
reparacye wykonuję najdokładniej po cenach 
najdostępniejszysh. [3102.]

Nici maszynowe,
Jedwab maszynowy,
Estramadurę,
Vigogne,
Szkarpetkl,
Pończochy

poleca jak najtaniój

M. Zadek
'4' ul. Nowa *~i obok Bazaru.

Szanownój Publiczności donoszę, iż od dnia 
dzisiejszego palę kawę Mocca i sprzedaję 
iuut po 13 sgr. przeto proszę, aby amatoro- 
wie kawy dobrój ewym odbiorem mnie za 
szczycić raczyli. [3510].

Ii. Stróżyiislci, 
Wodna ulica No. 1.

Cytrynowy cukier llmo- 
nadowy i

sok malinowy zgórol
SirZJIIlICll wybornêj jakość 

polecają (.3518)

Paryżu« A. Frenzei i Sp.
gorsety i krynoliny Wrocławska ul. No 38. 

Wilhelmów .-ki plac No 6.

[3506]

młod.,

poieca

S. Tucholski,
Wilhelmowska ul. 10.

von Poncet,
Świeże zdrowe cytryny, czerwone słod­

kie jak cukier pomuraórze poleca w do 
brym towarze i juk najtaniój L. Kletschoff 
Kramarska ul. 1. Zamiejscowe zlecenia wy 
konują się natychmiast akuratnie. (3492)
Losy budowy stutt. tumu po 12 sgr. 

J38R Ciągnienie dn. 1 czerwca -3mtł
15,0I..0 wygr. z 70,000 guldenami polecaI.. Oppenkeli» Jr., Brunśwlk.

(3011)

II■
II■
II
II

Drelich na wańtuchy i 
płótno na wańtuchy

do 60 funt, ciężki od 5 tal.,
gotowe wańtuchy
w każdym gatunku i każdćj wagi 

od 1 tal.
jako tóż miechy do sboża ze szwem 
i bez szwu od 1O sgr. począwszy 
poleca handel płótna (3495.)

Francuskie cięż, chustki 
koronkowe i rotondy

Woale ślubne
Koronki do parasolików 
Nowości w bluskach, 
półkoszulczach i czepeczkach,

jako tóż we wszystkich 
towarach białych poleca 
jak najtaniój (.3486)

Max Hey mann,
dawniej Z. Zndek i 9p., 

5« Nowa ul. Se

Najtańsza

Admin. Dzień. Pozn.
przyjmuje przedpłatę w ilości |

20 sgr.
na dzieło p. n.

Gdy się było młodym.
Wspomnienia z podróży po szero­

kim świecie 
przez

J. Cłordona.

I

Pomadki francuskie
i własnego wyrobu, praliny, su- 
clie konfitury, karmel­
ki zawsze świeże, oraz
wszelkie chłodniki poleca
cukiernia (.3529)

Antoniego Pfitznera,
przy Starym Rynku.

okazya

Ogłoszenie przedpłaty na
Pisma Ewarysta Estkowskiego 

dla dzieci i mit dzieży w 4ch tomach z ICO 
rycinami. Każdy tom w formacie ósemki 
zawierać będzie 200 stron. Przedpłata na 
eden egzemplarz w 4 tomach wynosi 1 tal. 

15 sgr. (z oprawą w półskórek 1 tal 23 sg ) 
za co się franko prześle. Z przesyłką na 
koszt odbierającego: 3 egz. 4 tal., z oprawą 
4 tal. 24 sgr. — 4 egz. 5 tal, z opr. 6 tal 
— 5 egz. 6 tal., z opr. 7 tal. 5 sgr. — 10 
egz. 10 tal., z opr. 12 tal. Kto za 6 lub 
więcej talarów zapisuje, ten może składać 
przedpłatę w 4 ratach. Szkołom elemen 
tarnym 1 czytelniom ludowym udziela się 
po Jednym egzemp arzn za 1 tal 5 sgr 
(z opr. 1 tal, 12 sgr ) za co się franko
Srześlę. Pisma te dla czytelni i szkół lu- 

owych są nader odpowit dnie. Do zbierania 
przedpłaty upoważniony jest niżej podpisa­
ny, któremu i wydanie tego dzieła powie­
rzono. J. Chociszewski, Poznań, 

ul. Kozia No 10 w podwórzu 
(.2639) na I piętrze.

Pólnocno-niemieckie

wojskowe
pedagogium.

k.-rlin, 8iehoc.tltai.ctep Allée ST. 
przyspo abia do wszystkich egzaminów 
woJsUowjcli (i do egz- ofic. rezer»). 
pod gwarancyą złożenia go. Najważniejsze 
tegoczesue języki, jako tóż turnieje, fechto- 
wanie i mustra uczą się. Pensya jest bar­
dzo dobrą, położenie Instytutu korzystne 
dla zdrowia, ponieważ zewsząd ogrodami jest 
otoczony. Przygotowano już przeszło 16o0 
młodzieńców włącz, z tymi, co złożyli 
egzamin ma wolontarynszów. 
Młodzieńcy każdego wieku przyjmują 
się a mogą tóż bez straty wstępować eo- 
(Szfęnnie poneważ zakład ma z wsze 
oddziały, któfe od początku zaczynają. No­
we kurąa w kwietniu. Program bezi ła nie.

y. Otiretxky<-€ornltz
kapnan pozasłużbowy. (.2401)

I>v. JAilIiseli.
Poszukuje się od 1 lipca r. b.

bona francuska do 6 letniej 
dziewczynki, która w wolnych go­
dzinach obowiązaną byłaby udzie­
lać konwersacyą dwom chłopczykom.

Również i panna służąca 
znająca krawiecczyznę i białe szy­
cie, i usługę około pani. (.3500) 

Zgłosić się można do łlrze- 
hotowic p Pempowem,

| Dnia 6 lipca
rozpoczyna s!ę pierwsza klasa 

król, pruskiej 142 loteryi państw 
Do niej sprzedaje i rozsyła losy:

*/. ’/. ’/* ’/.
19 tal. 9% tal. 4% tal. 2%, tal.

’/lO ’/3I ’/»<
1*/. tal. 25 sgr. 10 sgr. 

wszystko na drukowanych asygnacy- 
ach udziałowych, za awansem po­
cztowym lub przesłaniem pieniędzy 
handel papierów krajowych (S482)

Maksa Meyera
Berlin, Leipziger Strasse No. 94. 

Ani hamburgskiej, ani brunświckiój, 
ani saskiój loteryi porównać nie mo­
żna Z pruską, która co do śre­
dnich wybranych po 1000 i 500 

talarów w liczbę trzy razy większą 
w wygrane główne Jak ża­

dna Inna Jest zaopatrzona

« talaróy

ífcs-

I

Najnowsze wielkie 
przez państwo gwarantowane losowa­

nie kapitałów
dni ciągnienia 9 i 1O czerwca.
Obejmuje 29,000 wygranych z wygranemi 

głównemi tal. 100,000, 00,000, 4 ¡A00, 
20,000, 15,000, 10,b00, 8000, 6000, 
5000, 4000, 3000, 2000, 1500, 1000, 
500, 400, 300, 200, 100 itd. względem 
których warótce zapadnie decyzya.

Całe oryginalne losy państwowe 4 tal. 
połówki „ „ 2 „
ćwiartki „ „ 1 „
Wygrane wypłacają się w gotówce we 

wszystkich miastach Niemiec, urzędowe listy 
wygranych przesjłaią się zaraz po ciągnie­
niu każdemu uczestnikowi a plany dają daimo.

Zamówienia na powyższe przez państwo 
gwarantowane oryginalne losy za prze 
staniem należyti ści, naj wygodnlój przez 
używane teraz asygnacye pooztowe, lub 
za zaliczkę wykonują się jak najakuratniej 
i dyskretnie, udawać się więc należy jak 
najrychlćj do mającego sobie poruczonóm 
wydawanie ich (3444)

handelu papierów państwowych.

J» Rosenberg,
w Hanibnrgn.

15Hma
u

franki, loterya miejska;
I potwierdzona nrzez*rząd król, praski

4% ysrniie florenów ¡800,000, 
400,000, 50,000.

Do odbywającego się dnia 81 maja 
i 1 czerwca r. b. ciągnienia 1 klasy

jowadżać można
łę losy po flor. 6 czyli tal. 3, 13 sg,

* polewki » « 3 » » 1, 22 sg, 
‘ćwiartki « « 1] - • — 26 sg.
' za zaliczką pocztową lub awansem od- 

I nośuój sumy pod zaręozenjem najrze- 
'telńiejszój J akuratnój 'usługi u

d. R1uiii9
(2823) kolektora głównego

w Frankfurcie n. Ilrnem.

II 
■ 
II 
■ 
II

! Salom. Beck, S
Kynck 89a

Pierwszy 
wiedeński i 

pragski bazar 
trzewików i

butów

S. Tucholski»,
[35f 9] Wilhelmowska ul. 10. 
Zamiejscowe zlecenia i reparacye usku 

teczniają się jak najpunktnalnléj.
Łaskawym paniom donoszę, iż suche my­

dło mam w wielkim zapasie 7 funt, za jeden 
tal., szare 5, 1 funt. 21/, sgr., mączkę ń 1 
funt 4 sgr., modre w najlepszym gatunku 
poleca ¡3511). Ig. StróżyAshl.
W Główne źródło do sprowadzania 
Cygar, papierosów i ta­
baki do zażywania jest: (3516.)

Amer. Fabryka Cygar
Al. Dąbrowskiego,

Poznań, Wrocławska ulica No. 20. 
Wyroby moje kalkulują się 
przynajmniój o 30 pet. z korzyścią.

Na
poleca

od

porę wiosenną
1870

Francuzkie szale, 
Hymalaya i Lama Chale, 

Płaszczyki i okrycia, 
Płaszcze od deszczu, 
Paletoty aksamitne, 

Jedwabne paletociki, 
Gotowe suknie,

Gotowe kostiumy,
Halki, kabaciki itd.

Jedwabie,
czarne (pod gwarancyą), 

jasne w najnowszych kolorach,
Dlaterye na suknie, 

pojedynczych do najwykwint­
niejszych gatunków.

Deszczochrony,
Parasolki,

En-tout-cas.

wybór.Największy 
Najtańsze ceny. 

Poznań, Rynek 63. [3073]

Robert Schmidt
(dawniej Antoni Schmidt)

9

Do sprowadzenia przez każdą księgarnia i handel artystyczny:Madonny Rafaela.
Pod tytułem powyższym wyszło co dopiero nakładem moim ilustro­

wane dzieło ozdobne, które zajęcie sztuki miłującej i wykształconój 
publiczności w wysokim może stopniu na siebie zwróci. Dzieło to, w formacie 
folio, obejmuje następujące 1O Kafiteiehicla JMadonn w przepy- 
eznyeb fotografiach, jako to:

1) Kaślubiny Maryi, 2) Piękna Ogrotlowni- 
czka, 3) Madonna z Raraud, 4) Madonna 
księcia Alby, 5) Madonna z Welonem, 6) 
Święta Cecylia, 7) Madonna z Rybami, 8) 
Madonna w Krześle, 9) SPrzenajśuiętsza 
Rodzina, 10) Madonna Sykatyńska

wraz z obszernym, treściwym, klasycznym tekstem jako też portret Rafaela 
z obszerną biografią.

Chwalić tu nieśmiertelne dzieła te mistrzowskie byłoby pewnie zbytecżńóm 
i dla tego zwracam tylko uwagę na to, że fotograficzne reprodukcje wyszły 
z największych artystycznych zakładów, podeżas kiedy wydanie dzieła samego 
co do papieru, druku itd. jest tak kosztowne, iż dzieło to ilustrowane pierwsze 
w tym rodzaju zajmie miejsce.

■
- - Jeżeli doda się do tego bogatą oprawę, która specyalnie do niego zrobioną 

została, to literackie to arcydzieło będzie może tak z powodu wewnętrznój kla- 
sycznój treści jako tóż zewnętrznej najwyższej elegancyi tak dla biblioteki jako 
■' stołu w salonie miało wartość szczegółową i będzie ich ozdobą.

Cena 12 talarów.

d« Lissner,
księgarnia i handel artystyczny.

Une jeune demolselU, de la suisse fran­
çaise, avec de très-bons certificats désire 
trouver une place. S’adresser à A. S. à Ru- 
dnicz près de Wągrowiec. (3504)

Subjefet handlowy, obznaj- 
miony dokładnie z handlem szkła i 
porcelany, władający dobrze mową poi 
ską i niemiecką, mogący się wykazać 
cblubnemi świadectwami, znajdzie stałe 
i korzystne umieszczenie.

Starający się zechcą do oferty do­
łączyć swe fotografie. — Bliższych 
wiadomości udziela z grzeczności pan 
P. W. Królikowski, handel ko­
rzenny we Lwowie. ________ (3469)

Losy loteryjnej.1 ¡ST.
' ‘ ' l. >/M 1 tal. rozsyłali-G. Ozań-

Jannowitzbriicke No 2.
(.2339)

31
Ski, Berlin

Stuttg. losy bud. tumu po 12 sgr.
Ciągnienie dnia 1 czerwca,

15,000 wjgr. pień, z 70,001 guli, poleca
Adolf Marcns, Brunświk.

(3413)

Aukcya.
Z polecenia król, sądu powiatowego 

sprzedawać będę publicznie W poniedzia­
łek dnia 23 maja przed południem od 9 
godziny najwięcej dającemu za natychmia­
stową zapłatą w gotówce w lokalu przy ma­
gazynowej ulicy No. 1 rozmaite ubio­
ry, pościel, meble, partyą nie- 
sułecfełego JCoftorieo, małe i 
t'ielUie lalki jako tóż rozmaite to­
wary galanteryjne. (.3473)

HycMeuuki, króL kom. aukcyjny.

Polecam się łaskawym względom Wyso­
kiej Szlachty i Szanownych Obywateli, jako 
przyjmuję wszystkie roboty mularskie pro 
sząc o łaskawe zaufanie; mojem zaś stara- 
n em będzie wszelkim wymaganiom zadość 
uczynić. (3490)

Stanisław Andrzejewski,
majster mularski.

Mieszkanie moje Jezuicka ul. 12.

Eleganckie parasoliki i 
En tont cas jako też

wielki skład pończoch
poleca (.3507)

Ś. Tucholski
Wilhelmowska nl. 10,

wychodźców i podróżujących do Ameryki

Szczecina wprost do Nowego Jorku
na parowcach pocztowych połnocno amerykańskiego Lloyda

„Western Metropolis/* kap. Qilick, dnia 15 czerwca.
Cena podróży «raz zc stołemt kajuta 1<>O tal., międzypo- 
kład 50 tal. w pr. kur., dzieci niżej 1O Sttt połowę, niżój 1 

roku 3 tal. w pr. kur.,
i na przepysznym miedzią okutym szybkim półn.-niem. okręcie barkowym 

„Freundschaft,“ kapitan Schucliliard dnia 15 lipca.
Cen» podróży wraz r.c stołem: kajuta «II tal., międzypo- 
kład 35 tal. w pr. kur., dzieci niżój 8 lat połowę, niżój 1 roku 3 tal. 

w pr. kur.
Bliższych szczegółów co do podróży i frachtu udziela

konsul C. Messing w Szczecinie, Dampfschiffs-Bollwerk 3, 
____________  konces. przedsiębiorca emigracyjny.____________ (3494)

Kobierce angiel*kie i tureckie rozmaitych wielkości, ko­
bierce kościelne,

Plusze, gobeliny, adamaszki, repse, kretony i per-
sy na meble, portyery i firanki,

Firanki tulowe, gipiurowe, gazowe i muślinowe poleca w wielkim doborze
Handel płótna i towarów modnych

W. Knknlińsklego i Sp.

dla

8

Hamburg, ameryb. akc. Tow. żeglugi pakietowej. 
Bezpośrednia pocztowa żegluga parowa pomiędzy

Hamburgiem a Nowym Jorkiem
przybijająca do Hawru, za pomocą pocztowych parowców 

Ue»tiihiiliiiuniroilę2ain<ij(i. I N IBiinitunnin,
Teutnnin,if ,, 15 e«enrcn.
C'iwtbfin, tcirotlę I e«er»rc«.| g \Hotsucyn ,, 22 «»ertecM.

Cena podróży: pierwsza kajuta pr. kur. tal. I©5, druga kajuta pr. kur. tal 
1OO, międzypoklad pr. kur. tal. 55.

Fracht L. 2 — pr. 40 hamb. stopni sześciennych i 15% primage, dla ord. frachtr 
wedle umowy.

Portoryum listowe z i do Zjednoczonych Stanów 4 sgr. Listy oznaczają się: 
„jper Uitntbwrger Dumpftichiir“

Bliższe szczegóły przez maklera okrętowego 
Augusta ZOolten, Wm. Millera następcę w Hamburgu, 

jako też u upełnomocnionego na Prusy do zawierania układów podróżowych dla powyższych 
okrętów i koncesyonowanego przedsiębiorcy emigracyjnego [3503.J

L. v. Triitzschler w Berlinie, lnvalidenstrasse No. 6ć

w Poznaniu. (3514)
IM

Pod dniem dzisiejszym poruczyłem

pani A. llcińzc w Paznanin
sprzedaż wyłączną na Poznań J. Gntmanna patentowanych
machin do szycia o szwie podwójnym

i do dziurek do guzików
Canringa et Voigt w Berlinie

_ 1 prawdziwych amcrykaiiskicli faso­
nowych machin pończochy robiących.

Pani A. Heinze jest w stanie sprzedawać po stałych cenach fabrycznych.
Ajentura jeneralna

<J. .1. Briinerjr. w Wrocławiu.
Powołując się na powyższe doniesienie, polecam rzeczone machiny łaskawej 

życzliwości szanownych interesentów a przy ustalonej już wszechstronnie dobrej 
opinii tych machin mogę się zapewne powstrzymać od wszelkićj pochwały.

Są one zawsze u mnie w zapasie i sprzedają sie po cenach fabryez:

[3505.]

zapasie i sprzedają się po cenach fabrycznych.
ITeinze w Î^ozluîliiîii,

Fryderykowska ulica No. 13.

Ransomes, Sims & Head,
lpswich (Anglia)

maja zaszczyt donieść uniżenie, że panom Tlackeiui A De-
śeius w Wrocławiu poruczyli

reprezentacyą swej fabryki mackin agrono­
micznych na W. Hs. Poznańskie
i Szląsk i proszą o jak najliczniejsze zlecenia przez rzecz, reprezentantów.

Powołując się uprzejmie na powyższe doniesienie, polecamy usilnie fabrykaty pa­
nów Rntisomes, Hen A w Ipswich, których doskonałość uznaną zo­
stała przez wielką liczbę pierwszych nagród i złotych medali (paryzka wystawa powsze­
chna 1867, Bruksela 1868; St. Jago 1869, Manchester 1869, Szweryn itd. itd.) jako tóż 
przez liczne świadectwa znakomitych agronomów, i nadmieniamy, że

lokomokilc 1 młockarnie, 
rozstrząsaczc do siana i gra­

bie końskie
mamy na składzie.

i co do żniwiarek do trawy i zboża
mamy uzuany za najlepszy fabrykat A. Homsbg Sons w Grantham (Anglia).

Rackean & Lezius9 Wrocław,
lejarnia żelaza i fabryka machin,

jeserninn njentura fnbrgM tnncMn ngron. Hansotnes, 
Sitna Hetut w lgtsteic/t (Anglia). [2485J

Giesmansdorfskie
zbożowe młodzie fantowe

znanej doskonałości
ofiaruje z prośbą o wczesne danie zleceń

Skład fabryczny
codziennie świeże 
na święta

Harda Friedenthal, I
Poznań, Zamkowa ul. 2. (3517), I

Gwarantowane przez państwo
Rumuńskie 7VI» obligacye1 kolejowe.

, ,. ^>,° przejęciu reszty rumuńskich 7%%, przez państwo gwarantowanych obligacyi kolejowych ze strony pierwszych paryzkich i londyńskich spółek finansowych, będą
takowe obiegały na obu wymienionych giełdach a urzędowe notowanie ich kursu na tych jako tóż na wszystkich innych giełdach europejskich jest niedalekióm.

Obecny kurs przez państwo gwarantowanych rumuńskich obligacyi kolejowych około 70%
» » 8% rumuńskiej pożyczki państwowej około 95%.

, , , -®^ÓZH1C3 ta kil kuisu 25% tćm mniój nadal jest uprawnioną, ponieważ 7’A% obligacje posiadają podwyższone .bezpieczeństwo hipoteczne na
donośnych bardzo prawdopodobnie kolejach. Koleje te są, po największej części gotowe a otwarcie ich bardzo blizkie.

Bekret rządu rumuńskiego rozporządza, aby>71/a% rum. przez państwo gwarantowane obligacye kolejowe przyjmowały wszystkie władze jako S&aucye. [3A65]
Po zaprowadzeniu 8 /0 rumuńskiej pożyczki państwowej na giełdach londyńskiej i paryzkiej podskoezyła ostatnie o ¡85%-
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¡Kwitnie szczęście] Dwóch służących, kawalerów, jeden m. 
śliwy posiadaj, dobre świadectwa, obezna« 
jak najdokładnićj w swym iachn, bjw^ 
w dużych domach, poszukują odpowiednie», 
miejsca od św. Jana lub od 1 lipca. Adr«,“ 
eksped. Dzień. Pozn. (3501) '

Od św. Jana r. b. znajdą umiesz! 
czenie przy dobrćj pensyi i wystarcza, 
jącym deputacie ekonom, |»|„ 
sarz i służący, ostatni obeznany 
z myśli wstwem. ' Uwzględnieni będą 
tylko ludzie bez wielkich pretensjo 
dobrze rekomendowani, porządni, spoi 
kojni i w swym fachu należycie wy. 
kształceni. Dalój poszukuje się tój 
osoby młodej, porządnćj i nie. 
brzydkićj do prowadzenia gospodar- 
stwa kobiecego, obeznanćj dobrze z 
pięknóm praniem, prasowaniem, z dro- 
biazgiem i nabiałem. Pensya roczna 
tal. 50. Stół pański. Rekomendacje 
i zaświadczenia przesłane być winny 
fr. poste restante JLopienno sub 
lit. O. S. (3471)

Obwieszczenie.
Ileiin 84 lent. o <odzłnle 10 ra­

no sprzedawać będę przez licytacją budyn­
ki i płoty, znajdujące się na placu wystawy 
w Kościanie. Warunki ogłoszone będą przed 
samą licytacją. (.3197)

Riargowski.

rzymunie wszystkich oryginalnych państwowych losów jest teraz wszę­
dzie dozwolone.

nowo I

Praskie losy
Ko 14.

Niewiadomy z pobytu Bolesław 
Budzyński były urzęd. gospod. w 
Bielawach pod Jacówcem zechce 
odesłać mi pożyczoną burkę 1 buty 
Stanisław fojtowiez 

rządzca w Tnnowie. (.3474)

*/,—*/,, n S. Basch 
Berlin, Molkenmarkt 

(.3110)

W. Górski
Tokarz i parasolnik.

5. Wilhelmowski plac 5. 
poleca wszelkie prace tego zawodu tyczą­
ce się jak najakuratniej. Kręgle i kule 
w zapasie. (3472)

Co dopiero otrzymałem przesyłkę pra­
wdziwej (3410.)
brunświckiej kiszki ser- 

welatowej,
a równocześnie polecam bardzo piękne wscho-
wskie blełbuwkl parowe.

L. llau*eh<T,
Wrocławska ulica No. 40. 

Szanownój Publiczności polecam mój skład 
marcowego ffrodzlakleso piwa w bu­
telkach dużych po 2 sgr., w małych po 1 
■igr., także polecam wyborne dubeltowe piwo 
grodziskie, daszki duże po 3 sgr., małe po 
l'/j sgr., sprzedaję także beczkami piwo gro­
dziskie. JTfnncigsf/i &tacfzoir«tit,

poprzednik ZientMewtc». 
Stary Rynek No. 35 i Wiankowa ul.

jako też dalsze premie tal. 60,000, 40,000, 20,000, 
15,000, 10,000, 8000, 6000, 5000, 150 
razy 1OOO itd. itd. są do wygrania w rozpoczynających się 

już dnia fH iO czerwca
wielkich losowaniach pieniężnych, w których cieffjttff «tę tylko wy- 
yftme i dla czego rażdy wyciągnięty los bettreiiunkoiro ogif/yntfć 
mu»i Jeilttf is «tę tr nich wngnmych.

Zadue iuue przedsięwzięcie nie podaje może większych korzyści i gwarancji 
jak tu dla wpłacającego znajduje się w każdym względzie, dla czego mogę dobrćm 
sumieniem takowe polecić jako jedno z najrzetelniejszych. Wystawione przez wy­
soki rząd losy oryginalne kosztują według urzędowego prospektu (.2940)

tal: 4 cały, tal. S pał i fi tal. ćwierć.
Łaskawe zlecenia za awansem lub przesłaniem pieniędzy wykonuję punktual­

nie i sumiennie a już z góry życzę mym drogim odbiorcom najlepszego skutku.

•I.A. IBaer, dom banki wy w Koguncyi.
Urzędowe listy wygranych, plany i każde dalsze objaśnienie bezpłatnie.

Nowa
famil.machinadoszycia|
, Singera Manufacturing Co. 

w Nowym Jorku
uwieńczoną została na wszystkich większych wysta­
wach jako tóż na wystawie w Altonie z 1869 r. z po­
między 30 współnbiegających najwyższą nagrodą jako 

najlepsza familijna machina do szycia, 
co najlepszym zapewne jest dowodem dobroci i do­
skonałości tój macbiuy. Skład Jeneralny w Pozna­
niu: Wllhe*Imowska ullen 25.

[2793.1 A. ScllOltz.

Wszelkie nowości w wyrobach wiosennych:
jedwabnych, półjedwabnych, wełnianych, półwełnianych i bawełnianych 
a mianowicie wielki wybór w sukniach krótkich i długich podług najnow­
szych krojów poleca ku łaskawemu uwzględnieniu Szanownój publiczności 
skład towarów bławatnych i ubiorów damskich (2557),

Dzierżawy I
350, 460, 2000 l| 
3500 mórg wskaże

Dom komisowy
J. Stefański i Spl

w Poznaniu. (3461)

MB Kurcze epileptyczne (wielką chorobę) BBBUBIa leczy ll«townle «peeyaloiy lekarz dla epilepsyi doktor O. 
um» K,llisch w Berlinie, teraz: Louisenstrasse 45. — Przeszło stu już jJSfiHjS 

uleczonych. (.264) SKMBSSB

Pora zdrojowa w Iwoniczu
W <ar»liey i,

rozpoczyna się z dułem fi czerwca.
Zamówienia lS453]

tak na wodę mineralną jak na mieszkania przyjmuje Zarząd zdrojowy w Iwoniczu.

Bo łhskaL ego u« zgłodnienia!
Stare doświadczone środki przeciw roba­

kom w płucach i tasiemcom u owiec poleca 
initehi» w Pobiedziskach.______ (3072)

■S Epileptyczne krrczefiSB
(Wielką cliornhę)

leczy listownie po długoletnich powodzeniach 
lekarz specyalnr dr. med. Cronield 
w Berlinie, teraz Leipzigerstrasse 109.

122371

przy ulicy Nowój w Bazarze.
Zamówienia wykonują się jak najstaranniej i najpunktualniej

Dnia 25 maja odbędzie się licytj- 
cya w Pawłowie pod Kiszkowem 
na drzewo porządkowe, brzozowe, 
chróst sosnowy, osowy, tyczki do de- 
kowania I klasy. (3499.)
____ Zarząd leśny.

Do zakupu i sprzedaży dóbr ry­
cerskich i lasów poleca się

Wygrane: flor. 200,000, 100,000, 50,000, 25 000, 20 000, 15,000 itd.
Ciągnienie 1 klasy dnia 31 maja i 1 czerwca 1870.
Oryginalne losy >|, po tal. 3. 13 sgr, ’/, po tal. 1. 22 sgr., V, po 26 sgr. 

poleca za zaliczką pocztową lub awansem

ÆSk Médaille de la société des 
; Æ&n scienses industrielles de Paris.

Precz z sinemi włosami!
JÉB» Melanogène

Dicquemare ainé w Rouen, 
mwrauu po natychmiastowego farbo- 
bCQtMfWflwania włosów i zarostu we wszy- 
æmagMg stkich odcieniach, bez niebez- 

[ pieczeństwa dla skóry. — Śro­
dek ten farbujący jest najlepszy ze 

i wszystkich do tychczasowych. [2230]. 
| Skład en gros u pp. Wolff i syn w 
i Karlsruhe, w Poznaniu u

DESFOSSE Sucer, de MONTIGNY.

CHARTA CHEMICA Dü CODEX.
Leczy l-eiiniatyzniy, katary, zadawiglouezagialeisle pler- 

«I, ręuniutyziny w ItBoilraeli, ranty, oparzenie, Mgutlesilztiy, 
odmrożenia, nagniotki MHzelklejgo rodzaju itd Trąbki tego 
papieru całe kosztują 2 franki, połówki franka i opatrzone są po- pisem Fay­
ard et ntluyu. Papier ten zalecany jest od lat 30, przez najznakomitszych 
lekarzy. Sprzedaż hurtowa w Paryżu, ulica Neuve St.. Mf.y 40. [1706J.

W Poznaniu w aptece tira JTAaukicwlcxa.
Plany 1 listy bezpłatnie.

w Poznaniu, 
Wrocławska ul. 18

ML- Ważne dla mają­
cych chęc nabycia dóbr 
ziemskich w 6falicyi. 
Rekomenduję p. Lipinera,

ajenta dóbr w Krakowie, do kupna 
dóbr w Galicyi, przez którego kupno 
moje Bolęcina ku całkowitemu memu 
życzeniu i zadowoluieniu uskuteczni­
łem, mając do niego z doświadczenia 
zupełne zaufanie, ile że bardzo uczci­
wie i rzetelnie ze mną sobie postąpił, 

Bolęcin p. Chrzanów, dnia 30 kwie­
tnia 1870. (3248.)

Erazm de Umiński.
Do sj>rze<?»ttila lub wtydzierża.

Wleniu majątek ziemski, w Król. Pol- 
8kióm, położony na samćj granicy W. Ks. 
Poznańskiego, zawierający włók miary no- 
wo-polskiój 2O’/a czyli morgów magdeburg- 
skich 1333 a mianowicie: gruntu ornego 
mórg. 700. Łąk mórg. 65. Lasu piękneg 
budowlanego (dębina, brzezina i sośnint) 
mórg. 400. Zagajników mórg. 105. Reszta 
w ogrodach i pod zabudowaniami. Ziemia 
w połowie pszenna. Budynki w dobrym sta­
nie. Kwestya włościańska załatwiona. Dwa 
domy mieszkalne i dwa ogrody owocowe 
obszerne. Rybołówstwo na wielkiej przestrze­
ni wód. Pozycya nader piękna. Warnnkl 
sprzedaży bardzo korzystne dla kupu­
jącego. |3273]

Bliższa wiadomość w Kochowie pod Sin- 
pcą- _________________________
Wielki shłatl *1« wełny

tanio do wynajęcia. Jaj .¡¡¡,i.,Ł [3460].
Jt. Zapałomslil, ul. Wrocław. 35.

Wody mineralne
wszelkich gatunków nadchodzą (co tydzień 
w świeżych przesyłkach do apteki Elsnera. 

(3488)

Uleczenie niezawodne przez utycie
WINA, SYROPU i PIGUŁEK 

Z PEPSYPNY I DIASTAZY P. CHASSAINO
Te trzy preparata których smak bardzo przy­

jemny są jedyne jakie zawierają dwa czynniki 
naturalne i niezbędne do trawienia (Pepsynę i 
Diastazę). Akademja medyczna w Paryżu wydała 
o nieh sąd i sprawozdanie bardzo przychylne. — 
W Paryż«, avenue Victoria, 2 ; w 1Karszawie w skła­
dach materyałówaptecznych PP. Gallego i Spiessa ; 
w Poznaniu w antece Doktora Mankiewicza.

Oglossenia gospodarskie itd.
Dom. ¿8 astrowo pod 

Szamotułami poszukuje 
pisarza od św. Jana. Tyl­
ko osobiste przedstawienie uwzglę­
dnia się. (.3502)

Po.inrilugei wiejskie każdej żą- 
datćj wielkości w Wiel. Księstwie Poznań- 
skióm pomyślnie położone, wskazuje do ta­
niego Zakupna (.1307)

Gerson Jarecki,
Magazynowa ulica No 15 w Poznaniu.
Pupilarycznie zabezpieczone hi­

poteki każdej wysoko» 
SCi na dobrach rycerskich loko­
wane kupuję każdego czasu po naj- 
mierniejszych cenach. (949),

aen tysięcy szeseset raiarow, które w kilku miesią­
cach losowane być muszą.

Żadne przedsięwzięcie podobnego rodzaju nie przewyższa go pod wzglę­
dem rzetelności, obfitości wygranych, urządzenia i gwarancji dla grającego. 
Państwo samo gwarantuje każdemu właścicielowi losu wygraną, która nań ja­
dła I — Urzędowe plany ciągnień, urzędowe wykazy wygranych są zawsze u mnie 
do dostania franco i bezpłatnie.

Najbliższe ciągnienie wygranych odbędzie się dnia 9 i 11 czerwca.

Uizędownie wystawione losy oryginalne
(nie zakazane promesy lub asygnacye udziałowe), cały po 4 tal., połówka po 2 
tal., ćwiartka po 1 talarze są zawsze na usługi za zaliczką, awansem lub prze­
staniem należytości.

Udawać się należy z zupełnóm zaufaniem i to jak najprędzój do

JL-I V7 A-JLł I IfJLŁtTJL — sposób (niewątpliwy po­
twierdziła wielka liczba lekarzy 

że Dldlera białych ziarnek gorczycznych zdrowia, używano z najpomyślniej­
szym skutkiem w następujących przypadkach: cierpieniach żołądka, chorobach 
kiszek 1 wątroby, hemoroidach, reumatyzmie, liszajach, zwyhłóm uporczywém 
zatwardzeniu, astmie, w chorobie mlecza, wiatrach, zaflegmleniaeh bólich wywo- 
'anych utratą inęzkości lub rozwojem dojrzałości płciowej, chorobach krwi, soków 
itd. itd.; w affekcyach, w których najpierwsze powagi lekarskie polecają i zapisują co­
dziennie białe ziarnka gorczyczne zdrowia. — Wyciąg z Ouvrage Thérapeutique do­
ktorów Trousseau, profesora przy szkole medycznej, i Pidonxj artyauł o białych 
ziarnkach gorczycznych zdrowia. — Os, biste doświadczenia nie pozwalają nam wąt­
pić o tém, że odprowadzający skutek białych ziarnek gorczycznych zdrowia bardzo jest 
wielki; choroby zaskórne, chroniczne reumatyzmy, których nic oddalić nie mogło, ule 
czone zostały przez ich użycie; prędkie środki odprowadzające, lubo kiszki drzaŹDią, nie 
leczą tak pewno liszai i reumatyzmów. Zwracamy uwagę praktyków na ten za mału zuany 
i z téj przyczyny nie dość często używany środek. Wezwania tego usłuchała wielka liczba 
sumiennych lekarzy, którzy zapisują białe ziarnka gorczyczne zdrowia lub sami ich 
używają. — Dzieło dr. Kcok: Ueber die wunderbaren Eigenschaften der weissen Ge- 
sundheits-Senfkoerner, 1 fr. 50 cent. (.3077)

Skład w Poznacin u Fromma, Sapieżyński plac No 7.

Zygmunta Levy,
handel papierów państwowych,

Wielki los w Poznaniu, ul. Wrocławska 18dLwócłi kroć sto tysięcy talarów 
jako też dalsze wygrane flor. 50,000; 85,000; 3 razy 20,000; 3 razy 
15,000; 8 razy 10,000 itd. itd. można i tą rażą znowu uzyskać w frank- 
lurtMkiej 1oteryi niiejgklćj, potwierdzonej przez król, rząd pruski i 
dozwolonej w całej monarchii król., którój ciągnienie wygranych 
1 klasy Już dnia 31 aua|u 1 1 czerwca odbywa się. Podpisany poleca 
do tego swą za szczęśliwą uznaną kolekcją główną z całeml losami po tal. 3. 13, 
połówki po 1. 22, ćwiartki po 26 sgr. (klany i listy bezpłatnie) za przestaniem 
lub awansem należytości. ( 2981)

Ustanowiony kolektor główny
Rudolf Strauss, W Frankfurcie nad Menem.

Przez bezpi średni udział w mojój kolekcji głównój korzysta się z tego, że 
się oszczędza opłatę za pismo itd.

Posener Strasse
składy wełny
podczas nadchodzącego targa na wełnę jest

(allée Belmoja sala w

lev He w narożniku Ryuku i Bu- 
telskiej ulicy do wynajęcia. (3253.)

__ ________ Liedke.
Najnowszy środek do pra­

nia wełny,
dla nadania wełnie wybornego połysku i jćj 
spulchnienia funt po 10 sgr., wystarczający 
na 30 owiec u Dra Monkiewicza Wil- 
helmowska ul. 22. (3467)

Znakomity wpływ leczący eks­
ternów słodowych na muszkuły, 

kości I nerwy.
Do. liweranta nadwornego pana Jitnft 2żt«»iS‘a w Berlinie.
Ober Arnsdorf, 7 marca 1870. WPana upraszam o przesłanie 

słodowo ziołowego mydła kąpielnego. jako tóż słodowego mydła to­
aletowego. II. Knobelsdorffów Halin, właścicielka dóbr rycer­
skich. — Berlin, 18 marca 1870. Pańskie mydła słodowe są suu- 
kuiiiicłe dobre i Ktlełne wzmocnić jak. itajle- 
giićj muszkuły, kości i nerwy i to tak toaletowe jak 
kąpielowe. Bez ostatniego nie powinnaby być żadna dama, ponie­
waż służy mianowicie zdrowiu fizycznemu sła­
bych. I pańską słodową pomadę należy przekładać nad wszyst­
kie inne pomady, ponieważ błogo szczególnie działa na zdrowie 
skóry na głowie. B. Men cha u, Dragonerstr. 10. — Stuttgart, 2 
marca 1870. Proszę dla panów E. i H. Laemmert w Rio de Ja­
neiro przesłać 50 sztuk pańskiego wybornego słodowego my­
dła toaletowego. Fr. Cordier. — Kutno 19 marca 1870. Sześć 
sztuk pańskiego znakomitego słodowo-ziołowego mydła ze- 
zechciój Pan przesłać panu Zygmuntowi Ziege w Otłoczynie. Pa­
weł Laganowski. (3489)

Skład główny w Poznaniu u Biraci Plessner, 
Rynęk 91, skład uboczny u R. Weitgebauera, 
plac Wilhelmowski 10, u Tfo. WoSlifgemniha 
w Y7ągTÓwcu, u ,4. SIod^órsSiic«HO w Nakle, u 
X 8. Bdbwinsohna w Bydgoszczy, u Ernę- 
sia fB'eppera w Nowymtomyślu i u JJ. Cas-

Dominium Mgowo przy 
Grudziądzu ¡poszukuje szeŚC 
młodych sarn. Oferty 
franko. (3484)Nasz pate towany siewnik jest prawie cały z Kutego 1 huó się dającego żelaza, 

obstalunków wiosennych. Fabryka zdolna wyrabiać na tydzień 6 slewników.
Zalety: prosta technika, lekkość, mała siła zaprzęgowa, nadzwyczajna trwałość, dokładny siew. /
Po zrobionych na polu doświadczeniach i małych ulepszeniach dajemy najobszerniejszą gwaranoyą a rzetelnym nabyw­

com dajemy machiny na próbę.

OutytoiiR i Oliuttlewoptfiia sławne w całym świecie 
Eiokomobile I młockarnie,

Hunta machina do wykruszania koniczyny, Picksleya sieczkarnie, gniotowniki owsa, śrótownlkl rozdrablacze knehów 
Henckela 1 Secka machiny do obierania dla młynów.

Cormftclift żnlwlarM zhożowc9
pierwszy medal złoty Paryż 1867, pierwsza nagroda rządowa w węgierskim Altenburgu 3869. Potwierdzenie wszystkich dotychcza­
sowych złotych meaali jako najwyższe uznanie Altona 1869. — Kto chce mieć te żniwiarki z odkładnią w 1870 r., ten uprasza się, 
aby takowe wnet zamówił, gdyż inaczej z braku zapasu nie możemy na czas odstawić. — Znakomite polecenia są na usługi.

llornsbyego żolwiarka
od panów Hornsby & Sons otrzymaliśmy również polecenie pr. ujmowania obstalunków na ich żniwiarki. [3287]

Spisu dotychczasowych odhiorcow nie ogłaszamy z powoda wielkiej ich 
liczby i kosztów, Kapującym daje się takowy.

ćfc Jozef Frledl£nder,
13 ^ęłiweidnifczer Stedtgraben, Wroclaw.

Wymienione wyżej jako też Inne mackiny 
były wystawione w Kościanie.

65 sztuk odstawiono w skutek

Dziś w sobotę, dnia 21 msja i w niedzielę, 
dnia 22 maja

Wielki koneert 1 przedsta­
wienie.

Wystąpienie oztereoh Clodoches,
panów: Maire, .Rajade, Brnaaux i Roberta.

Wystąpienie subretek panny Muller i pny 
Frank.

Wystąpienie śpiewaka komika i charakte­
rystycznego pana Homann.

Pantomimy.
Cena przy kasie 5 sgr., bilety dzienne 3 

sgr. {Początek w sobotę o godzinie 6, W 
niedzielę o godzinie 5.
[3515] ______ Emil

Ogród 1 kręgielnią
nowo urządzoną polecają szanownój Pu­
bliczności (3519.)

Wiec ortograficzny
napisał Dr. Ł. Kzepechl. 

Cena 9 grp. we wszystkich księgarniach, 
(.3513)

Meble, zwierciadła i towary wyściełane poleca po najtańszych cenach pod gwa­
rancją £. Aeugefeauer, majster stolarski, Poznań, W. Garbary 52. [3252.J

Sskssdes I sseiisnkaioł Keïshachs wPosnania
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